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3 Kraków, 31 października. 


(Stf. Ż.) Sejm w wezorajszem głosowaniu wy- 
razi} większością 210 głosów przeciwko 170 
zaulanie dia zagranicznej polityki rzędu. Więk- 
szość czterdziestu głosów jest w naszych wa- 
runkach parlamentsrnyvch większością zupelnie 
imponującą, a znaczenie tego jest tem większe, 
jeżeli się zważy, że oprócz dwóch skrajnych 
stronnictw prawicowych wypowiedziały się za 
rządem wszystkie polskie stronnictwa w Sejmie 
łacznie z siedzącą na prawicy  Chrześcijańską 
Demokracią. , 

Przeciw rządowi głosował Związek Ludowo- 
Narodowy i Chrz. Narodowe Stron. Pracy. Do 
tych dwóch naszych ultranacjonalistycznych u- 
grupowań dołączyli się nacjonaliści bialoruscy 
i ukrajńscy wraz z Kolem żydowskiem. 'To jest 
zwarta antyrządowa mniejszość w Sejmie. 

Ten podział w Sejmie nie wymaga bliższych 
komentarzy. Demagogirzne metody narodowej 
demokracji, mające na widoku jedynie cele 
wąsko-partyjne, z poświęceniem  najistotniej- 
szych interesów państwa i narodu, załamaly się 
zupełnie wobec zwartej opinji polskiej większo- 
ści. Ale wczorajsze ugrupowanie się stronnictw 
w Sejmie dowodzi jeszcze czego innego. Dowo- 
dzi niezbicie, komu najbardziej przysługuje się 
naszą skrajna prawica swą antypaństwową 
demagogją, tym mianowicie, którzy wezoraj 
razem z nią głosowali — nacjonalistom ze skraj- 
nej lewicy. 
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Seja oyrna zaufanie zioni 


219 głosów za, 170 przeciw paliłyce 
zagranicznej rządu : 
„(Telefonem od naszego korespondenta). 4 
mdi. Warszawa, 31 października. 
ROZPRAWY NAD DEKLARACJĄ 
j i PREMJERA. | R 
„„Wezorajsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło się 
0 godz. 3.30 przy wypełnionej sali. Jako pierw- 
szy punkt porządku dziennego rozprawy nad 
deklaracją premjera. W sprawie tej deklaracji 
wplynęły następujące wnioski: 
%1) Wniosek Ch. D.: Sejm stwierdzając, że po- 
lityka zagraniczna rządu odpowiada godności 
Rzeczypospolitej, przechodzi do dalszej dysku- 
sji budżetowej. 
H 2) Wniosek podpisany przez pos. Barlickiego 
(PPS), Walerona (Wyzwolenie), i Śliwińskiego 
(P. Z. 8. L): Sejm oświadcza, że polityka za- 
graniczna rządu odpowiada interesom i godno- 
ści Rzeczypospolitej, À 
3) Wniosek klubu ukraińskiego: Trzymając 
sie ściśle zasad pokoju, Sejm stwierdza, że poli- 
tyka zagraniczna rządu wobec nieszanowania 
prawa narodów o samostanowieniu nio zmierza 
ku rozbudowie i utrwaleniu pokoju europejskie- 
go i że minister spraw zagranicznych z okazji 
pobytu swego na konferencji w Genewie w nie- 
prawdziwem świetle przedstawił stosunki we- 
wnętrzne w Polsce co do położenia mniejszości 
narodowych w państwie. 
| 4) Wniosek koła żydowskiego: Zzzadzając się 
z polityką pokojową, zainicjowaną w Genewie, 
Sejm stwierdza, że minister spraw zagranicz- 
nych z okazji pobytu swego na konferencji w 
Genewie w niewlaściwem świetle przed»tawił 


LI 
w 
s Æ 
P 


i 


mie nolskiej raci sianu 


TEM 


zz 


Y fa tps 


pn 


Ci ostatni niewątpliwie chcieliby wirącié 
państwo w zamęt niebezpiecznego przesilenia, 
ale na szczęście to udaremnicezo. Stronnictwa, 
które wczoraj grosowaly za wyrażeniem zaufa- 
nia do zagranicznej polityki rządu, nie są w 
stosunku do tego rządu usposobione bezkry- 
tycznie. Wewnętrzna polityka rządu w wielu 
dziedzinach wywołuje poważne niezadowolenie 
|zarówno w Sejmie, jak w społeczeństwie. Je- 
idnakże stronnictwa te zdają sobie sprawę, że 
wywolanie w tej chwili przesielnia, o którem 
nie można przewidzieć, jak dlugoby się przecią- 
gnęło i jak bardzo byłoby zaognione, byłoby 
katastrofą dla państwa, a już byłoby zupelną 
katastrofą przesilenie na tle polityki zagranicz- 
nej. 

Nasza polityka zagraniczna pod kierownie- 
twem min. Skrzyńskiego poczęla sobie wreszcie 
w ostatnich miesiącach z trudem zdobywać za- 
usanie w Eurepie. Nie oczekiwane przesilenie 
na tem tle zdezorjentowałoby zupełnie opinję 
europejską, przestanoby zupelnie rozumieć, 
czego chcemy i do czego dążymy. Przez lata 
całe nie potrafilibyśmy odrodzić tego złego, 
które spowodowałoby przesilenie, jak je aran- 
żaewałąa nrodowa demokracja przy sukursie — 
jak się okazało — ukraińskich i białoruskich 
nacjonalistów. 

Temu przeciwstawiono się ze skutkiem — 
w imię zdrowej polskiej racji stanu. To wielki 
sukces poczucia interesów państwowych. 


stosunki wewnętrzne, panujące w Polsce, zwla- 
szcza co do położenia mniejszości narodowych 
w państwie. 
Marszałek zawiadamia dalej, że stronnictwa 
zgodziły się „aby przemówienia o deklaracji 
rządowej trwały najwyżej 10 minut, poczem 
udziela głosu przedstawicielom klubów. 
Pierwszy składa oświadczenie poseł Kozicki 
(Z. L. Ń.): „Zarzuty tej deklaracji, skierowane 
przeciw Z. L. N. cdpieramy z calą stanowezo- 
ścią i obstajemy kategorycznie za elementarne- 
mi prawami ciał ustawodawczych stosowania 
wobec rządu rzeczowej krytyki, którą prezy- 
dent ministrów pozwolił sobie nazywać taktyką 
zohydzania i osaczania rządu. Polityka Z. L. N. 
w szczególności w sprawie sanacji skarbu nie 
uprawnia nikogo do twierdzenia, jakoby kiero- 
wana byla jakiemikolwieck innymi względami, 
aniżeli względami na dobro państwa. Tej poli- 
tyce premjer zawdzięcza dzieło sanacji skar- 
BOG 
Następnie p. Kozicki stara się udowodnić, że 
w wysiłkach, dążących do utrwalenia pokoju, 
niema przeciwieństw między Z. L. N. a rządem, 
jednakże rząd nie umiał zająć stanowiska w 
Genewie w sprawie Górnego Śląska i porusza! 
tam kwestje, które są wewnętrznemi sprawami 
państwa polskiego. Wobec tego Z. L. N, niema 
zaufania do ministra spraw zagrazicznych i dla- 
tego będzie głosował przeciw wnioskowi posła 
Niedziałkowskiego. 
, Z kolei pos. Barlieki sklada oświadczenie w 
imienia klubu Wyzwolenia, P. P. $. i Związku 
chłopskiego, zakończone postawieniem wnio- 
sku: „Sejm oświadcza, że polityka zagraniczna 
rządu odpewiada interesom i godności ltzeczy- 
pospolitej“. 
Pos. Sositski (Ch. D.) oświadeza, żo zdaniem 
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jego rzązd w swej polityce zagranicznej nie czy- 


ni żadnych ustęrstw na rzecz obcych mocarstw | 
lub obcych żywiołów, ubliżajęcych godności | 
państwa i narodu. (Słowa te wywołują huragan | 
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expose, oraz całokształt gospodarki finansowej | szalck stwierdził zgodność poglądów klubów i 
premjera. Poseł Michalski stosunku klubu swego ustali], że każdy klub będzie mógl postawić 
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do budżetu nie określił, wezwał jednak wszyst ;swój wniosek, poczem nastąpi przerwa dla u- 
kich ludzi dobrej woli, aby łączyli się w pracy, zgodnienią wniosków i uniknięcia przępadkor 


oklasków na lewicy oraz olbrzymią wrzawę na |jeclem dopomożenia państwu w trudnem jego obe- ; wości w głosowaniu. 


prawicy. Hałas trwa kiika minut). 

Następnie przemawiali p. Regula (Klub bia- 
łoruski), dr Reich (Kuby żydowskie), p. Hruski 
(Ukrainiec) przeciw rządowi, pos. Matakiewicz 
(KI. kat. lud.) za rządem. 

Poseł Kronig w imieniu Zjednoczenia nie- 
micckiego złożył deklarację, że jego klub widz. 
wpolityce rządu polit sę, odpowiadającą zasa- 
dom Ligi Narodów, wobec tego będzie glosować 
za wnioskiem lewicy. 

Pos. Popiel (N. P. R). oświadczył, że N. P. R. 
będzie głosowała za jago wnioskiem. 

Pos. Dubatowicz (Ch. N.) oświadczył się 
przeciw wnioskowi posla Barlickiego. 

Pos. Peteczek (Piasi) stwierdza, że promjer 
w swojej deklaracji zarzucił Sejmowi w sposób 
bczpodstawny tendencje, których istnienia nie 
był w stanie dojść. P. S. L. stoi na stanowisku 
swobodnego rozważania działalności rządu i 
wypowiadania o niej opinii, a drogi demonstra- 
cji obranej przez rząd, nie może uważać za wia- | 


ściwą, tembardziej, że dotyczy zatargu z je- | 
dnym tylko klubem. Ze względów międzynaro- 


dawych klub mowey nie może dopuścić, aże- 
by w opinji świata zaistniało przypuszczenie, że 
pokojowa polityka Polski nie jest wyrazem opi- 
nji Sejmu, wobec tego klub będzie głosował za 
wnioskiem Ch. D., wzgłędnie posła Barlickie- 
go 


Eeee 


Po przemówieniu posla Dutezaka (Chliboro- 
by) i Gkonia, którzy oświadczyli się za wnio- 
skiem posla Barlickiego, i przemówieniu komu- 
nisty Królikowskiego, Tzba przystąpiła do glo- 
SOWATLA. 

W głosowaniu imientem za wnioskiem po- 
słów Ch. D. oświadczyłi się członkowie tego 
klubu, P. S. L. „Piast“ i N. P. R. łącznie 162 
giosów, przeciw 268 głosom ZLN., Ch. N. i ca- 
łej lewicy. W głosowaniu następnem wniosek 
wspólny posłów Baziickiego, Wałerona i Śli. | 
wińskiego przeszedł 219 głosami Ch. D., PSL.| 
„Piast“, NPR., Brylistów, Wyzwolenia, PPS, i 
Niemców przeciw 17% giosom ND., Ch. N., Bia- 
torusinów, Ukrajńców, żydów į kemmistów. — 
Pozostałe wnioski Koła żydowskiego i Ukraiń- 
ców, jako sprzężone z wnioskiem uchwalonym, 


spadły, jako nieaktualne. 


DALSZY CIĄG DYSKUSJI BUDŻETOWEJ. 

Izba przystąpiła wobec tego do dalszej dyskusji 
nad preliminarzem budżetowym.  Przemawialo i 
trzech posłów: Poniatowski (Wyzwolenie), Michal- 
ski (Ch. N.) i Pietsch (Zjedn. niem.) W czasie 
przemówienia posła Poniatowskiego na ławie mi- 
nistrów zjawił się prezes gabinetu Grabski, min. 
spraw zagr. Skrzyński i kier. min. rob. publ. Ry- 
ciliński, 

Poseł Poniatowski w przemówieniu na zewnątrz 
spokojnem, poddał bardzo ostrej krytyce działal- 
ność pięciu ministrów, 8 mianowicie spraw we- 
wnętrznych Huebnera, Sprawiedliwości Wyganow- 
skiego, oświaty Miklaszewskiego, spraw wojsko- 


wych Sikorskiego i ministra pracy i opicki społe- 
cznej Darowskiego. Wkońcu mowca oświadczył | 
się za rozwiązaniom Sejmu i nowemi wyborami, 
przyczem zapowiedział walkę z inicjatorami zmia- 
ny ordynacji wyborczej. 

Następnie zabrał głos poseł Michalski (Ch. N)? 
który bardzo ostro krytykował część gospodarczą ; 


„dmiana wany” 


(or 


owiadanie naocznego świadka o dniu oswo- 
widzę: dzenia Krakowa} 
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Tak to nazwała przewrót dokonany na zie- 
miacii b. Galicji zach. głucha wieść wśród ludn 
krakowskiego, która już na dni kiika przed wy- 
rzuceniem Austrjaków potajemnie głosiła, że 
lada dzień nastąpi „zmiana warty”. Fzeptano o 
tem po kątach, opowiadano sobie w tajemnicy, 
a w oczekiwaniu już się niecierpliwość budzić 
poczęła. Codziennie stawały grupki „wtaje mni- 
czonych“ przed odwachem i wypatrywaly „zmia 
ny warty“. Tymczasem szla wieść, że P. O. W. 
już się mobilizuje, że w „Żegludze Poleskiej“ 
pod komendą Roji czynią się ostateczne przy- 
gotowania, że wśród wojska austrjackiego „na- 
si“ już gotowi... 

a Wstał dzień 31 października, szary, zachmu- 
rzony, deszczem sickący, wstał jak zwyczajnie 
zo swem eodziennem życiem i zwolna budzącym 
się ruchem. Aż tu nagle... Od ulicy Starowiśl- 
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nj, od Podgórza wyłoniła się patrol żoinierskay, 


nitzwykle ubrana. Żołnierze w €zapkach bez 
bsczków, ustrojeni jeno w kokardy czerwono- 
białe. na czele oficer w czapce-logjonowej. Szła 
patrol raźno ku miastu — a około niej już się 
skupiały gromadki, porwane niezwykiym wi- 
okiem... Oto co parę kroków zatrzymuje pa- 
trol przechodzących oficerów i żołnierzy i w 
grzecznych słowach prosi o zrzucenie austrjaG- 
kiego bączka: pietna niewoli, Tu i tam czasami 
padnie jakieś ostrzejsze słowo, tu i tam darem- 
na próba oporu ze strony obcych wojskowych. 
Zresztą praca szia szybko i składnie, ochoczo 
witana przez wszystkich polskich wojskowych. 


Zə chwilę już miasto cale wiedziało, że oto o 
7-mej rano polska kompanja 57 puiku na ryn- 
ku podgórskim na ręce delegata Polskiej Ko- 
misji Likwidacyjnej, wiceprezydenta Rullego, 
złożyła nową prtysiegę na wierność Polsce, po- 
czem ruszyła na Kraków, miasto i gmachy rzą- 
dowe brać w posiadanie polskie. W jednej chwili 
tlum wyległ na ulice. Zaroily się chodniki, za- 
pełniły ulice. Jeszcze zdziwienie, tu i tam nawet 
wahanie. Lecz wnet wybuchła fala uniesienia, 
porywa wszystkich jak strumień wzburzony. 
Pierwsza zerwała się na rynku potężna pieśń 
„Nię rzucim ziemi“, Poleciała ku wieżycom 
Mau jachiego kościoła — i wyżej aż w nicho — 
polcciala, łopocąe skrzydłami olbrzymiego or- 
ła, nareszcie z pęt wyzwolonego. Tymszasem 
patrole pojedyńcze zeszły się w rynku, złączyły 
się i już kompanją pomaszerowały przez ulicę 
Florjańską. Tu im drogę zaszła orkiestra kole- 
jowa, witając hymnem „Jeszcze Polska nie zgi- 
nela“, Z wszystkich okien otwartych, balkonów, 
z chodników lecą burz! ] 
krzyki, tu į tam padają kwiaty, tu i tam już się 
na wiatr zrywają elorągwie amarantowo-iale. 
Wśród ogólnego uniesienia zapomniano 0 desz- 
zu, o posępnej atmosferze dnia. Tyle slóńca 
było w dnszy, tyle blasków w oczach... 

Pod pomnikiem Grunwaldzkim staje kompa- 
nja, gromadzi się tłum wielotysięczny. Przema- 
wiajątpo kolei komendant kompanii, robotnik- 
kolejarz, poseł ziemi krakowskiej Klemensie- 
wiez. Do gjębi porusza przemówienie olicera, 
który w wymownych słowach nakreślił tragedję 
żolnierza-Polaka, tak dlugo zmuszonesvo sbiżyć 
pod obeym mundurem, tem radośniej zatem wi- 
tającego dzień wyzwolenia, który i z jego du- 
szy strącał kamień obcego uiesku. 
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sr: tlazcki tw p . . . 
we oklaski, wiwatne 0-jlegio go mrowie ludzkie, rozanimowane, cale 


skusyj gorączkowych. 


W gmachu Magistratu dobijala ostamia gos i 


jskich utrzymywała się wczoraj od rana uporczy- 


cnem położeniu gospodarczem i tinansowem. | Zdanie marszałka przyjęto, poczem jeszczą 
Jako ostatni mowea przemawiał poseł Pietsch ustalono, Że następne posiedzenia Sejmu odbędą 
(Zjedn. niem.), poczem posiedzenie zamknięto. się 81 bm. i 4 listopada. 


Następne posiedzenie we wtorek o godz. 4 po wę pi „A 
południu. „serw -- Prasa warszawską o zwycięstwie 
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[GI Ki Seimu Warszawa, 31 października. Wynik wezoraj{ 


szego głosowania znajduje w prasie warszawa 


SAHI 
„Przegląd Wieczorny” donosi: W kołach posel-' 
skiej następujące liczne komentarze: 
„Rzeczpospolita“ p. Korfantego pisze: 


| 
wa pogłoska, że w razie, gdyby rząd otrzymał za-| 

„Dla Związku Ludowo-Narodowego wczoraj: 

sze zakończenie niebezpiecznego incydentu bę: 


pii 
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dośćuczynienie za obcigi, rzucone mu przez Z. L. 


N. i gdyby przesilenie zostalo zażegnane, to jest! 


| 


ożliwe przesilenie va stanowisku marszałka Sej- | dzie wskazówką, że w takiej sytuacji slabości, 
niu. Pogłoska ta powstała wskutek komentarzy, | w jakiej znajduje się parlamentaryzia polski, 


jakie już wczoraj łączono z nieoczekiwanem co nie welno ud 
do formy wkroczeniem marszałka Rataja w prze- w słowach, 
silnie gabinetowe Marszalek Rataj podyktowal, može“. 
mianowicie prasie rodzaj oświadczenia, które a „Kurjer Polski* pisze: i 
strój przesileniowy znacznie wzmocniło i pod u-| „Ogromne zwyciestwo rządu na wczorajsz 
spakającą na pozór formą przyczyniło się — jak | posiedzeniu Sejmu jest czemś więcej, jak 
stwierdzono w kolach poselskich — o zaostrzenia kcesem jednych, a klęską drugich: jest trum 
kryzysu. ; fem myśli państwowej nad resztkami politycz 


+. Poj, “iinei anarchii“. 
posfogzeńie konwentu seniorów 


„Robotnik“ podaje niezwykle ciekawe zesta: 
(Tuefonem od naszego korespondenta]. 


wienie glosów polskich i niepolskich, przy gło< 
sowaniu nad wnioskiem PPS., dla wykazania; 
Warszawa, 31 października. Celem przygo- |kto popierał entecję w usiłowaniach jej obale- 
towania dzisiejszego posiedzenia Sejmu miarsza- | nią obecnego rządu. 
lck zwołał wczoraj konwent senjorów, na któ-| „Stronnictwa, które głosowały za wnioskiem 
rym oświadczył: „Należy wszystko uczynić; a- |dają liczke głosów polskich 229, niepolstich 
by sprawę deklaracji wczorajszej premjera |22, razem 251, stronnictwa, które popieraly na- 
wyodrębnić i załatwić na dzisiejszem posiedze- rodową demokrację, obejmowały głosów pol- 


awać siinego, a tem mniej silnego 
gdy czynami silnym się być nia 
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iniu, Po rozmowie z przedstawicielami POSZCZE- skich 121, nienolskich 65. Za wnioskiem więć 


gólnych klubów proponuje następującą fermę, .P P. S. padło 229 giosów polskich, przeciw 121 
która sądzę, że będzie przyjeta: Na posiedze- gjosom pel 


niu wplyną wnioski poselskie, następnie za: 
bierą głos przedstawiciele poszczegójnych klu- 
bów, celem złożenia ośwadczenia, nie przekra- 
czając 19 minut. W oświadczeniach tych można 
dotykać wszelkich zagadnień polityki zagra- 
nicznej, poczem oile zajdzie potrzeba marsza- 
lek zarządził 10 miuutową przerwę, celem poro- 
zuwienia się nad uzgodnieniem wniosków, Za- 
siągnięciem opinii premjera i głosowaniem. — 
Proszę panów, abyście się zgodzili na to, aby 
był przeglosowany tylko jeden wniosek“, 

Po dyskusji, w której zabierali glos pp. Roz- 
marin, Gląbiński, Dubanowiez i Witos, p. mar- 


Wielkie zaycięstwo konserwatystów w Angli 


Baldwin Gosimiemamym premjerem 


Kraków, 31 października. 

Ruszając do walki wyborczej, przywódcy 
trzech stronnictw angielskich w odezwach swo- 
ich zapewniali z większą lub mniejszą pewno- 
ścią siebie zwycięstwo dla swojej partji. Naj- 
mniej hałasu robili konserwatyści, rozwijając 
natomiast planową, zręczną i na rzeczowej plat- 
formie opartą agitację. Mae Donald tuż przed 
rozwiązaniem parlamontu zarówno w Izbie 
gmin jak nastepnie na zgromadzeniu Labour 
Party zapowiedział z eałą stanowczością zwy- 
cięstwo tego stronnictwa, które z ctuchą od- 


skim, a więc o 108 głosów wiecej“. 
„Gazeta Poranna“ pisze: f 
„Premjer Grabski chciał wj;zyskać ostrą kry: 


jtykę najsilniejszego klubu w Sejmie i chcial 


ustąpić odrazu, zanim dalszy przebieg dyskusji 
budżetowej ujawni poważną sytuację finanso- 
wą i gospodarczą. Stronnictwa nie domuścily, 
jednak do tego łatwego rozwiązania i zmusiły 
rząd p. Grabskiego do ponoszenia odpowie- 
dzialuości za skutki swojej gospodarki, 

Poseł Stroński w „„Warszawiance* pociesza! 
się, że w chwili, gdy odbywało sie w Sejmie 
głosowanie, nadeszły wiadomości o zwycię- 
stwie konserwatystów. 
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fe i 
wnłuje się do sądu opinji publicznej. Liberali 
z Lloydem Georgem na czele szli do boju wy- 
borezcgo z wielkim tupetem i nadzieją odebra- 
nia stronnictwu robotniczemu pewnej liczby 
mandatów. i 

Wyborcy dali w środę odpowiedź dla jeż 
dnych wprost druzgocącą, dla drugich nirocze- 
kiwaną nawet w najśmielszych marzeniach. Do 
pierwszych należą liberali i kandydaci stron* 
nictwa pracy, do drugich konserwatyści. Ostat- 
ni biuletyn wyborczy z dnia 30 października 
godz. 11 m. 40 w nocy jest tak wymowny, że 


dzina rządów austrjackich nad Krakowem. Za- | 
proszeni uprzejmie, lecz stanowczo przedstawi- 
iele e. i k. Komendy zostali nagle kategorycz- 
nie zawezwani do złożenia wladzy į przekaza- | 
nia twierdzy wraz ze wszystkiemi materjałami 
i zapasami w ręce polskie. 

Odpowiedzi szybkiej żądał gen, Roja, już 
od rana mobilizował w Krakowie polską siłę 
zbrojną, głównie z pomacą swych czwartaków, 
oddziału P. O. W., jak też będących w spisku 
polskich wojskowych z armji austrjackiej. — 
Z placzem cddawał twierdzę w polskie posiada- 
nie ostatni komendant miasta, generał hr. Be- 
nigni, w tiwale zaś ręce żolnierza polskiego 
przejmował ją, rozkazy od rana już wydający 
w Komendzie Generalnego Okręgu generał Bo- 
lesław Roja, pierwszy od czasów Tadeusza Ko- 
ścinszki polski komendant podwawelskiego | 
grodu. Do pomocy przybrał sobie jako za-| 
stepcę gen. Piaseckiego. 

Tymczasem rynek wypelnit się po brzegi. 


Za- 


w ogniu uniesienia, krzyków wiwatnych i dy- 
; Największy tlum zbił 
sią koło odwachu, oczekując upragnionej 
„zmiany warty“. Około godz. 11 przemaszero- 
wał pluton 57 pp., który pierwszy rzucił hasło 
ruchu. Nadjechał brygadjer Roja, witany gorą- 
cemi okrzykami. Oddziałowi, trzymającemu w 
tym dniu wartę, każe zejść z posterunku. Po- 
siusznie rozkaz spełniają żołnierze, jak się oka- 
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i 
na odwachu, wydaje stamtąd rozkazy. Za chwi-;wziął na swe krzepkie barki brygadjer Bole- 


hu oczom tłumu zekranego 


lę za kratami odwse | 1 
linia polskiego 


przedstawiła się wyciągnięta 
oddziału, poraz p 
bejmującego tutaj polską służbę. 
czapka oficera, 
czapkach żołnierzy, głos polskiej komendy wy- 


z 


"sław 
'przedstawicieli cywilnej władzy posłów: Wito“ 
jerwszy po tylu, tylu latach 0-'sa, Daszyńskiego, Tertila i Skarbka, a przede« 
Legjonowa ,wszystkiem powołany zgodną wolą luru kra- 
czerwono-białe kokardki na |kowskiego. 


Roja, powołany na to stanowisko przez 


Godzi sie, szczególnie dla tych wszystkiek, 


wołały burzę radości i entuzjastycznych okrzy- |którzy sami nie nie czyniąc, tak pochapmi SS 
ków. Przed odwachem stają mowey przygodni. |do krytyki, przypomnieć, że była to chwila, w 


o 
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Mówią gorąco, z 


duszy zebranego tłumu, w tej chwili wstrząsa- | bu 


nego dreszczem Íe 
wu pieśń. Najpierw triumfalny 
nów“, potem natchniena duchem mocy iv 
nieśmiertelna „Rota“. Wśród tłumu zrywaj 
okrzyki: „„Przynieść chorągwie!" Nie minat 
drans czasu, a już nad odwachem załopołały a- 
marantowo-białe skrzydła chorągwi: 
chwytem tlum przypatrywał Się, jak w oka 
mgnieniu bliskim sercu polskiemu Stawęa 
ten odwach wojskowy, do tej chwit Miejsce o- 
hojętne, raczej wrogie jako symbol obcej wła- 
dzy najezdaiczej. W ten rozgwar krzyków, w 


ten wybuch radości wmieszają, się nagle jasna 
a przeciągła melodja hejnału z wieży Marjas- 
kiej. Z jego tonami srebrzystemi zda się spły- 
wała z góry przecudna pieśń o polskiem rycer- 

i em ongiś władaniu. Ledwie 
hejnał odwieczny ogiosii godzinę dwunastą, gdy 
e.. 2 pod odwachu wyleciał donośny 
gius trąbki... To jeden z żolmierzy zagrał pobud- 


stwie i niepodlegi 


oto nagla.. 


dnego uczucia. Zrywa się zno- | wią A ( á 
„lymn Legjo- |sca, pospiesznie | 
i wiary |sprężyny i śrubki wkręcać. Wszak zapomnieć 
ą się |nie można, że zaraz w pierwszym dniu J4 żoł- 
ingł kwa |nierzy załogi krakowskiej, 


tehi sere poruszonych, z giębi (której za jednym zamachem zawaliła się cala 


dowla, kiedy nagle popękały poszczególne” 
;zania całej machiny, i trzeba ją było z miej- 
montować. naprawiać, nowe 


przedewszystkiem 


(obcej narodowości, opuściła wwyznaczene im 
ane. A CZA- miejsca, spiesząę do domów rodzinnych. Było 


to koniecznem. A tego pędu do wolności, do wy- 


t się rwania się się z więzów twardej dyscypliny, 


powstrzymać nie można było i u żołnierzv-Pola- 
ków. Wydany rozkaz mobilizacyjny gen. Roji- 
wzywający pod broń w imię Polski, przema=, 
wiał tylko do sere czujących, do ludzi wyrobio- 
nych. Na razie takt był taki, że koszary nagle 
prawie zupelnie opustoszały, wraz z silami pod- 
oficerskiemi i oficerskiemi, w dużej części obcej 
narodowości, pozamierało wiele kancełaryj woj- 
skowych, przestało pracować wiele kółek tej 
olbrzymiej machiny. A jednak gen. Roja, który 
ujął ster wladzy, swą twardą i żołnierską dtomią 


zało, głównie czeskiej narodowości. Schodzą z |kę wojskowa, niegraną, niesłyszana tu od tylu |zdołał opanować sytuację i w przeciągu kilku 


posterunku ochotnie, z pieśnią na ustach „I 
brącia Slovance“. Przez tłum idzie wzruszenie, | 
jazie radość, niestety jak się okazało później, 
przedwczesna jeszcze, o wielkiej jedności braci 
Słowian, zrywający(ch się do wspólnej walki « 
germańskim najazdem. Brygadjer Roja już jest 


Tej |lat. Oniemiał tium w zachwycie, wsłuchany w |dni puścić na nowo w ruch skembinowaną m 
iębokie tony polskiej melodji. Tu i tam izy 
szłoch 
wstrząsał tłumiony, zrywał się „wielki płacz 


r 
o 


zablysły w oczach, tu i tam piersi 
wesela”, 
Trud walki w zakresie wojsk. 
ca „ad i 


Mio GDP 


a w Krakowie 


am 


a 
chinę organizacji wojskowej. „i 

Pamiętać należy, że cały ów przewrót kolaż 
salny przy obecności 10-tysięcznej masy wojs:z, 
różnojęzycznych, dokonał się w Krakowie jax 
najszczęśliwiej. Nie było krwawych walk na u 
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NOWA REFORMA 


chyba nie potrzeba go zaopatrywać w żaden 
komentarz. 
biuletynu: 

Konserwatyści zdobyli mandatów 400, La- 
bour Party 151, partja liberalna 40, partja 
wołnsściowa 4. W ten sposób konserwatyści 
zyskują 159, tracą 6 mnaGatów, Lavour Party 
zyskuje 24, traci 65, partja Hberaina zyskuje 9, 
traci 129. 

Jeżeli zważymy, że ogólna liczba mandatów 
do Izby gmin wynosi 614, to konserwatyści 
już obecnie, gdyby nawet nie otrzymali nawet 
żadnego dalszego mandatu, mają olbrzymią. 
większość, dochodzącą da dwóch trzecich. 
takiem zwycięstwie nie marzyli przed wybora- 
mi nawet najwicksi optymiści z obozu konser- 
watywnego. Zwycięstwo to jest tem więcej cen- 
nem i znamiennem. że konserwatyści zdobyli 
poważną liczbę nowych mandatów w okręgach 
przemysłowych. Stalo się to kosztem 
łów, a po części nartji robotniczej. 

Straty jakościowe i liszcbne partji pracy nie 
są tak wielkie, jak partji liberalnej. Siusznie 
powiada „Daily Herald", że liberali ponieśli 
nichywalą kloskę. Przepadł przy wyborach tak 
wybitny mąż stanu tej partji. jak Asquith, któ- 
ry stracił mandat na korzyść kandydata z par- 
tji pracv. Asquith oświadczył melaneholijnie: 
Nasze nadzieje i oczekiwania zawiodiy, musi- 
my jednakże przyjąć powyższy rezuliat jak 
prawdziwi Anglicy z równowagą ducha”, — 
Asquith eświadczył dalej, że nie może posta- 
wić żadnego zarzutu sposobom, w jakich wal- 
ka byla prowadzona 


swego politycznego życia. Przed wyjazdem do 
Londynu Asquith oświadczył oficjalnie, że mi- 
mo utraty mandatu nie porzuci życia politycz- 
nego. 

is Checiaż opinja publiczna w Anglji spodzie- 
wala się zwycięstwa konserwatystów, jednak- 
że tak wielkich rozmiarów wycięstwa nie prze- 
widywała prasa angielska, nawet najlepiej zna- 
jaca szanse wyborcze poszczególnych stron- 
nietw., fe Wap ta 
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Oto wyniki wyborów wedle tego | 


© 


libera- ` 


i zaznaczył, że rezultaty | 
wyborów są poważnym ciosem dla partji libe- | w artykule zatytułowanym „Reakcja porwała kraj jsię bez pojednania. 
ralnej, z którą byt ziączony przez caly okres ;za sobą”, dowodzi, że wyborcy tłuranie głosowali | 


porów w Anelji zachwiał 


Oczywiście konserwatyści staną u steru rza- 
dów po eśmiomiesigęcziem o©dgrywaniu roli c- 
| pozycji. Jak się zdaje Baidwin stanie na czele 
| gabinetu. O wnlywie wyniku wyborów na po- 
„litykę zagraniczną Anglji pomówimy później, 
j tutaj zaznaczamy tyiko, że stanowisko konser- 
watywnych gabinetów wobec Polski było na- 
logół „air, 


Baldwin utworzy gabinet czysta 
konserwatywny 
Kieżliwość przytączenia się liberałów 
čo konserwatystów 

Londyn, 31 października. (AW). Powszechnie 
przypuszczają, iż Baldwin stworzy czysto konser- 
watywry galńinet, wobec tego, że konserwatyści 
"posiadać będą w parlamencie zdecydowaną więk- 
szość. Przylączenie resztek liberaiów do konser- 
ratystów staje się coraz prawdopodobzjejsze. 


aE 
Usadek Asquita 

Z Londynu donoszą: 

Wielkie wrażenie wywołata klęska Asquitha, 
"który upadł, mimo, że w okręgu tym nie miał 
przeciw sobie kontrkandydata konserwatywne- 
"go. Asquttu zamierza wycołać się z życia poli- 
tycznego. 


Wynik Gyderów tmglelskich |. 
„ło oćzawiedź na metody Bolszewickie 


Londyn, 31 października. (AW). „Daily Neva“ 


,za konserwatystami, a nawet tam, gdzie partja 
pracy zyskała mandaty, liczba tych mandatów 
api się znacznie. Jest to reakcja przeciw- 
ko metodom bolszewickim, któro przedostały sią 
[as Auglji. Nigdy jeszcze nie zdarzyło się, aby cu. 
| dzoziemskie organizacje pozwalały sobie tak tra- 
|ktować Arglję, jak to ozynili bolszewicy. Ci, któ- 
rzy rokowali z Zinowjewem i 
Kremlu otrzymali obecnie odpowiedź, 

 ————00 


"maty 7% 


stanowiskiem rzedu irancuskieto? 


„, Warszawa, 31 października. (AW). Korespon: | rządu franeuskiego jest zachwiane, Do osłabienia | Na Syberji nabawił się choroby, 010 
dent „Warszawianki“ donosi z Paryża, że w zwią-|jego przyczyniła się również zapowiedziana redu- kre jego życiu. Osiorocił żonę i dwoje dzieci. 


zku z wynizami wyborów w Angliji, stanowisko 


SI NISŁAW STWORA, 
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Jak smutno bije dzwon — ostatnim błyskiem 
słońce dzień żegna nad cmentarzyskicm. 
Jak smutno bije dzwon — jak ptaków stada, 
strwożuna leci myśl w mrok, co zapada. o 
Jak smntno bije dzwon — kirem żałoby s 4 
noc otuliła krzyże i groby. 

Jak smutno bije dzwon—ktoś śmierć wspomina, 
„.pokój umariym — SALVE REGINAN. 
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KRONIKA 
KRONIKA 
KK Kraków, 81 paź łziernika. 


/ NASTĘPNY NUMER „N. REFORMY“ z powo- 
du przypadającego jutro Święta WW. Świętych 
ukaże się w poniedziałek pe poł. o zwykiej porze. 
DZISIEJSZY NUMER „N. REFORMY" sklada 
ię z sześciu stronie druku. 
|! (s) WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH. Jutro przypada 
dzień Wszystkich Świętych, który zmierza do te- 
go, aby podnieść serea wiernych 
wieczystej chwały i staraniu się o nią przykładem 
Świętych. 
W tym też obchadzie najlepiej się wyraża ucze- 


sinictwo Kościoła wojującego na ziemi z triumtu-iw tymże kościele o godz. 12 peina orkiestra smy- Jolanty" po cenach zniżonych. 


ku pragnieniu; 


kcja urzędników, 


— 


zbudowana przez Agrypą i uważana za arcydzie- 
ło w swoim rodzaju. Poświęeona wszystkim bogom 
byla niejako ogniskiem bałwochwalstwa. Cesarze 
rzymscy przyjąwszy wiarę chrześcijańska ogłosili 
prawa przeciw batwanom i kazali burzyć ich świą- 
tynie, ale los ten nie spotkał Panteonu, tyiko zam- 
knięto go i przez dlugi czas był jedynie przeslmio- 
tem ciekawości. 

W roku 607 Chrystjanizm zamienił Panteon w 
przybytek Wszystkich Świętych. W roku 835 Lu- 
dwik Dobroduszny, król francuski, na prośbę Grze- 
górza 1V, papieża, wydał e lykt, nakazujący obcho- 
dzić ję we wszyskich swoich państwach. 

Kościół wyznaczył tę uroczystość na dzień 1 li- 
stopila. 

MUZYKA KOŚCIELNA. W sobotę I listopala o 
godz. 12 w bazyliee 00. Franciszkanów podezas 
eichej mszy św. wykona „Chorus Caecilianns" po 


E 


Taz pierwszy nowo skompoiowaną mszę „Conso-| 


latrix afflictorum" O. Rizeiego. Dyr. O. Bernardi- 
no Rizzi, organy p. M. Wożny. 

W niedzieńc, 2 listopada o godz. 12 w tejże ba- 
zylice 00. Franciszkanów podczas cichej mzy 
św. odograne będą na organach nowoczesne niwo- 
ry żałobne Giachetti'ego. 

W kościełe św. Piotra w sobotę 1 listopada (od- 
pust WW. Świętych) podczas sumy o godz. 102 
pami A, Ozunko (śpiew) i M. Maksymowiczówna 
(skrzypee), a podczas mszy św. o godz. 12 art. op. 
poznańskiej Nika Jakubowska (śpiew) i prof. Bol. 
kopystyński (wiolonczela) wykonają utwory reli- 
giine. Organy J. Pasierb. W niedzielę 2 listopada 


jącym w niebie. Kwangelja w dniu jutrzejszym, czkowa P p. a- p. pod batuta kapełm. Wł. Slobo- 


czytana wyraża owo kazanie Zbawiciela na górze,ldziana wykona utwory Bacha, Rachmaninowa, 


w którem wiecmą nugrodę zapowiedział ubogim 
w duchu, pokutującym itd. 

». Początek uroczystości Wszystkich Świętych 
przypisują papieżowi Bonifacemu VII, który żył w 


początkach VJI wieku, a to z następującego powe-| około budowy pomaika na grobie polegiych robot-|.Pajacyk" z Sempolińskim, 


du: Była w Rzymie świątynia zwana Panteon, 
| TECI IOR VNI AI OONAN R PIG OOE RYTY WA 


AC 
licach miasta, nie było zamachów, nie bylo na- 
padów, ni rabunków bandyckich. „Ani jeden 
wios nikomu nie spadł z glowy“ „Jak się wy- 
razit jeden z radnych miasta. Nad miastem 
silnie i sprężyście czuwala dłoń generala pol. 
skiego, który z energją frontową (front to był 
także równie groźny, jak w obliczu nieprzyja- 
ciela), wielokrotnie w legjonowych walkach 
wyjróbowaną, szybko i sprawnie wprowadzał 
życia niepodległego już Krakowa na drogę la- 
du i porządku, 

' (krzyk, który gen. Roja w kilka dni póź- 
niej z okazji powitania bataljonu warszaw- 
skiego wzniósł ha rynku krakowskim w obliezu 
zgromadzonego ludu i wojska: „Niech żyje nis- 
podległa, zjednoczona i uporządkowana Tol- 
skalt — był najlepszym wyrazem tej linji, pe 
której poszedi pierwszy polski komendant o- 
swobodzonego grodu: linji ujęcia życia poiskie- 
go w karby dadu, porządku i żelaznej dyscypl- 
ny, tak niezbędnej w chwili, gdy wśród walg- 
cych się gruzów trzeba bylo budować. 


* . 
| Tak to w Krakowie wyglądał ów pamiętny 
dzień „zmiany warty“. Taki to był początek 
polskiej rewelucji narodowej. 
Charakterystyczny zaś wyraz obliczu dnia 
pierwszego i następnych pierwszych dni wol- 
ności nadał wiaśnie gen. Roja swoistym urokiem 
swej niezwykłej i bujnej indywidualności. 
l W tem wszystkiem, eo wówczas czynil i ze 
soby wnosił w życie obudzone, było wiele z pę- 
lu i rozmachu, co granie nie zna, było wiele z 
łopotu skrzydeł wysokolotnego orła, co z pęt 


wyzwolony, zerwał się wtedy na let swobodny. | 


i Griega i Słobodziana. 

(s) POMNIK NA GROBACH ROBOTNIKOW 
| POLEGŁYCH 6 LISTOPADA. OA kilkunastu dni 
iwre intensywna praca na cmentarzu rakowickim 


ników w dniu 6 listopada 1923. Pomnik ton sta- 
ngl staraniem Raly robotniczej w Krakowie. Pom- 
nik jest już na ukończeniu. 

" (s) ZAPOMNIANA MOGIŁA. Wśród tysiąca mo- 
git na tut. cmentarzu rakowiekim, jest mogiła, 
która kryje szczątki bohaterów z roku 1848. Za 
czasów zaborczych ze zbytniej łojalności mogilę tę 
omijano, a za czasów polskich tradycja lojalności 
przewwala upadek Awustrji. |. 

Jak się dowiadujemy, Zw. inwalidów, legjoui- 
stów i Zw. Strzelecki przystąpi w b. roku do o- 
zdobienia mogiły. W niedzielę związki niepodległo- 
ściowe zbiorą się o godz. 414 przed bramą cmen- 
tamg skąd następnie w pochodzie udadzą się na 
grób z r. 1868, 48 i rokilniańczyków. 

U MOG'Ł „MILCZĄCEJ ARMJI“, Dnia 1 i 8 li- 
stopala odbędzie się zbiórka na ochronę mogii 
żołnierza poiskiego. Dnia 1 listopada o godz. 35% 
po poł. odprawionem będzie pierwsze nabożeństwo 
na cmentarzu wojskowym przy ul. Praudoty, pod- 
czas którego orkiestra wojskowa 20 pp. odegra u- 
twory religijne. 

Towarzystwo Żałobnego Krzyża zaprasza na to 
żalobne święto żotnierskie wszystkie uczelnie kra- 
kowskie, społeczeństwo i swoich członków. Zbiór- 
ka pod pomnikiem Rejtana o godz. 244, następnie 
pochód na ementarz za rogatkę warszawską. 

($) Z WDZIĘCZNOŚCI ZA GOŚCINĘ. Niejaka 
Mazurkiewicz Józefa, zamieszkała w Częstochowie 
przyjęła w gościnę kobietę, która przedstawiła się 
jej jako żona przodownika P. P. z Krakowa ZiGliń- 


skiego. Po odjeździe Zielińskiej, Mazurkiewiezowa 


stwierdziła brak ziotego pierśiconka, złotej bran- 
zoletki z zegarkiem oraz gardercby i bielizny. Wi- 
docznie Zielińska w ten sposób chciała się „od- 
wdzięczyć* Mazurkiewiczowej za gościnę. 

(s) ZBŁĄKANA KULA REWOLWEROWA W 
MIESZKANIU. Wczorajszej nocy wpadła przez o- 
kno do mieszkania dra Sędzielowskiego w Krako- 
wie przy ul. Dunajewskiego 6 zbiąkana kula re- 

'olwerowa. Kula, która utkwiła w podłodze nie 


W 
qm M 


ranila nikogo z domowników. Dochodzenia w tej 
|sprawie prowadzi policja. 

(s) ŚMIERĆ NA POSTERUNKU. Wczoraj zmari 
na udar serca w czasie pelnienia slużby w maga- 
zynach Banku hipotecznego dozorca tychże maga- 
zynów Kowalczyk Jan. Lekarz miejski dr Zopoth 
stwierdził śmierć, porzem zwłoki przewieziono do 
zakładu modycyny sądowej. 


Z kraiu i za Świata 


BANDYCI MORDUJĄ DWOCH KUPCÓW. Na 
powracających z jarmarku w Załoźcach kupców 
tarnopolskich napadii uiewykzyci dotychczas spra- 
wey i wystrzałami broni palnej zabili dwóch ży- 
dów, Try obydwóch znaleziono na gościńcu. 
Wraz z zabitym, z których jeden nazywa się Nach- 
man Winter, jechało jeszcze kilku żydów. Co sią 
stalo z nim i z obu furmanami, oraz z końmi, nie- 
wiadomo. Na miejsce zbrodni zjechala komisja po- 
jlicyjna z Tarnopola i ze Złoczowa. 
| SPRZENIEWIERZENIE I UCIECZKA POSRED- 
NIKA KUPIECK?EGO. Ze Lwowa zbiegł Zygmnat 
Sehor, sprzeniewierzywszy sumę pieniężną, nałeż- 
ną kupcom warszawskim za reskontowanie weksli, 
któremi Iwowscy kupey płacili za dostarczone im 
towary. 
| WYWŁASZCZENIE GREKÓW W TURCJI. — 
Półurzędowy komunikat z Aien donosi, że wla | ; 
ldze tureckie w Konstantynopolu zawądziiy zaję | "za 
l cie przez Muzuimanów wszystkieh domów, należą- 
j cych do nieoheenych Greków. 

POJEDYNEK POSŁÓW. Z Budapesztu dono- 
szą B1 bm.: Między poslem Goenberem a poslom 
Wiidem odbył się dziś po połndniu pojedynek na 
szable, na ciężkich warnuł ach. Goenbes został dwa 
| rezy raniony w głowę, poezem stwierdzono jogo |] 
| daiszą niezdolność do walki. Przeciwnicy rozeszli || 


BZIŚ! 


W głównej roli niezwykłego 
uroku i urody Rosjanka 
Inne role kreuje sławny na 


kosztów obrazu 


CZ: 


wiąziu lex3. 


TI 


Małopolszi 


krag 


s rawa organizacji, sprawa wolnero wi 
ntworcenia krak. Związku lekarzy P.P 
rzy, zwłaszcza młotszych, spowodowało 
skunić stan lekarski 1 omówić słuszne 


NOWY ŚRODEK PRZECIW GRUŹLICY. Ber- 
|liński „Local Anzg*. donosi, że w Kopenhadze w 
"Towarzystwie medycznem przedstawił prof. Jfol- 
ger Moclgard sprawozdanie o nowym środku do 
zwalczania gmólicy. Środek ten, nazwany „Bamo- 
chrisin* jest solą złota i zabija zarazki gruźlicy 
w organiźmie. Dla tych eelów wstrzykuje się go 
do naczyń krwionośnych albo do mięśni. Wskaza- 
ing jest kombinacja Sanocluisiny z serum, zawiera- 


Niedziela, 2 listopada po poł: „Gdy kurtyna za- 
padnie”; wieczoreb: „Ten, który zabił”, n 


TEATR OPERETKA „NOWOSCI“, L5 
Piątek, 81 bm.: „Pajacyk“. ETSN 
Sobeła, 1 listopada po pol: „Dzidzi*; wieczorem: 

PENJAGA" 
Niedziela, 2 listopada po pol: „Księżniczka czar 
dasza'; wieczorem: „Pajacyk“, 


jego kolegami z |jącem antytoksyny. Przez tę kombinację można k 


a a 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
UCIECHA: „Napiętnowana” (Pola Negri), sensacyj 
ny dramat w 10 aktach. 
WANDA: „Cienia Paryża“, dramat erotyczno-sało- 
nowy w 7 aktach. 
SZTUKA: „0m“ (Harold Li.yd), sensacyjna ko- 
mega w f2 aktach. . 


wyloczyć także ciężkie wypadki gruźlicy. 


Z*ARLE: 

— Ludomił Rudnicki, kapitan W. P., umar 
w Nowym Sączu. . 

ép: Rulnicki padł ofiarą wojny światowej. Po 
przebycin kilkuletaiej niewoli w Rosji, jaxa ofi: 
cer armji austejackiej, wstągał do armji Hallera. 


4 . AU ac ' 
która położyła obraz skrajnie erotyczny oraz komedja. 


me o S O 
Z ERA s TEATRA 
| wu EE A OD TATO + APRA EE 


| 7 TEATRU IM. SŁOWACKIEGO W dniu dzisiej- 
szym wznawia dyrekcja teatru niegrane odat dwóch | Sztuka w 6 czrazach dra Lecnelda Thoma. 


| „Dziady Mickiewicza w opracowaniu Bt Wyspiań: | ysponniiawszy na swą szezęśliwa poprzedniczkę 
i skiego z nmzyką St. Maminszki, Główne role w mo- wy występach seenieznych, „Tę, która zabija“, co 
numentalnem arcydziele Mickiewicza odiworza 4 przed dwoma laty taki triumf zdobyła w „Baga- 
$ nto GE ANN r a. alaki (GTI a: r boti , EE = 
| Krasnowiecki iKonrad za ogg Sa m Loli", sk pl rdzeszia Z dužem powodzeniem no lie 
| E E TRET eh SIAGZ raoir Know- „A p A . 
i Miarczynaki (Kapral), SOCHA (Ksiądz iotr), dè n U nych teatrów, „Ton, który zabil“ (takie przy- 
ski (Senator) Dobiesiaw (Bujkow), oliwa (Daktor). „7... ` e ai elza 30% SEAT 
E vorni R ludz), Kioboka (Maryla), Kosmowska brawszy miano w swej polskiej szacie w miejsce 
Smymborsk Sriathi), lon k Mitry la), U a aaa e EEC WBU ri R GEE LA ai YE 
(ani Polisen), Kossocha (Zia) Reżyser Liekarnki 2t yt spokojnie brzmiącego iihi „Modjam”) sinia- 
19 wprowadził się na scenę, która w tym wlasnie 


odtworzy rolę Diiia Ciomnigo. Reszta zcspału po- 10 
nje niomał taksnamą, jak w latach ubieglych. —, kierunku potrafiła tak waolki efekt osiągnąć. 1 nie 
| Część muzyczna „Dziadów“ pozostaje pod kierunkiem zawiódł się zupelnie. Spotkał się z jak najlepszem 
iK. Meyorholda. „Dziady“ będą powtórzona przez CIĘ przyjęciem ze strony tych, silami których mógl 
dni świątecznych. Jutro, w niedzielę i w poniedziałck palag rzetelnych rmamieńców życia. Tkwiąra za- 
w utworze teatralność, tu teatralność, która 


popoludnin budzgea stałe a. WADĄ e PUC- „am 
i rakię fer pubiiezmości pałama Tada m. IV i ; M E , k 5 
jesli sfer Na Osi POPE l ma lt iz. W Oh dzitsiębkach lad, AYpĘNZAMA Z tekiru 
ala „Młynarz i jego ekas W toli iytutowej Muy- 3 : ' ‘ r 
Dea S * siadł: =p ukólska, Miły. padmiarom natwealiamnu w sziuco, znalazła pełny 
narza p. Miarczyński, jego Córki p. Sokólska. Mły sę: ; : o Ć 
Aen] a, Waal (wyraz w kinie, po to, by z kina znown wrócić na 
TEZRO D, bDUTna WA » z term 1 
Po PREMIERZE W „PAGATEŁI% Wozorajsza Scenę, jeno wzbogacona  wszyslkiemi  efektumi 
premjera silnoj óramatyczne sztuki „Ten, który za- działającej na nerwy techniki kinematograficznej, 
Ist, pozwala stwierdzić, że ta efektowna nowość zťo- w przodstawienin wezorajszem uzyskafa jak vaj- 
spd a + e = kazały anlbosę aske s A + b m. w. 
będzie na scenie „Bagateli* równie trwały sukces, jak jąskrawszą swą „fotogeniczna“ ekspresję. Złożyła 
poprzednio w Wiedniu. : : się na to zarówno odpowiodnio dostrojona insceni- 
Trat jrserja, diak i doskonsin gra "20 2068pO- „.., : a ; E Pee 
Tratna Are jak i Z. koty) |. ARN ka zacja i ztączun reżysorja p. Barwińskiego, jak też 
$ r ONI: tarwIAslz Stęrowska, AT WIN KIT . . , . n 13 
O a a a P 07 ' nadzwyczaj wyrazista, kinową niemal plastyką 
Fertnerem, Meling, Slępowskiun, Turskim na czele, A ag 
J ej nacechowana gra artystów. 


ły pelne uznanie. f 
A który ad będzie aż da wtorku 4 _ Sześć odsłon sztuki — to Sześć jakby obrazów 
listopada włącznie. W sobotę o godz. 4 po poł. po raz filmowych, z których każdy skupiony około jedne- 
| ostatni cfoktowna sztuka Garaia „Ostatnia miłostka go wybituiejszego momentu akcji, gra więcej ge- 
stom, ruchem, mimiką, wstrząsającą dynamiką 
cywili, niźli psychologią osób dzialiających. O roz- 
winięcie zroszią elemontu psychologicznego w sen- 
"sie poźniejszym autor nie dba, skupiając całą swą 
uwagę jedynie na jednym z objawów psychopato- 
logji, jakim jost przedstawiony tutaj wypadek 


Teatr „BPaqgatelać 


| „Tem, który zabita 


1 


| Z05 
f 


pil- 


W niedzielę po raz pierwszy na przedstawieniu po- 
poludniowem pełna immoru komedja Stefana Turskie- 
Igo „Gdy kurtyna zapadnie". 

OPERETKA „NOWOSCI“ W sobotę po połndnin 
„Dzidzi*. W głównych rolach ws stąpią A BM] 
przerwie p. Sempoliyski i p. Kozłowska. W ieczorem na Ą 
Kozłowską, Wawrzkowi-, "HMOTY. || . -n 
czem, Rramerówną, Derskim. W niedzielę „po poł. Cala akcja zatem rozgrywa się wlaśnie na tle 
„Księżniczka czardasza z Czernekówną; wieczorem tej niewątpliwie tak interesującej, a dręczącej 
„Pajacyk. W przygotowaniu „Czarodziejka karna- umysł ludzki zagadki naukowej, jaką jest hipnoza 
walu“ z Eramerówną. ji zostająca z nią w ścisłym związku sugostja. Za- 


me 


= mp 
rzy P, P. zaprasa P, T, nolegów ne WE 
na dzień £6 lisiezafa £924 r. (t. i. w niedziele) o godz. 4 prpoł. w Krako- 
wie, w seli Tow. lekarsk., Radziwiłiowska 4 — Na wiecu omawianą będzie 


. — Ciężkie położenie ekosomiczne leka- 


ZP = A - UNE” A AES 


REDUTA: „Od mężczyzny... do mężczyzny... | 


WIELKA SENZACJA FILMOWA! 
„W REDUCIE”, 


Najwiekszy i najpiękniejszy film rosyjski: 


„PRZY KOMINKU“ 


GE. LUBICZ 15 DZIS 


z ofiar przewrota 


wd ERA CEOŁGB RAJA ji bolszewickiego. 


cały swiat 
w Moskwie w szczególności Riaksimow, Pałonskii, Muuicz i i, 


Film „Przy kominku“ otrzymał specja'ną oprawę muzyczną pierwszorzędnej orkiesiry powiększ0- 
nej gronem wybitnych artystów muzyków, oraz ilustrowany jest śpiawami 
artystów operowych 
Program wspmniany to naprawdę coś rekordowogo w swoim rodzaju, Musi on zachwycić całe 
miasto i ściągnąć do Krakowa całą kulturalną prowincję. 
We wszystkie dni świąteczne t. je 1, 
programy Od godziny 3 po pałndriu, 
Kasa otwarta już od godziny 2-giej po południa, 
Dla uniknięcia natłoku prosimy korzystać z popołudniewych sesnsów. — Bilety mimo olbrzymich 


zespół artystów Teatru Stanisiawskiego 


scsn warszawskich. 


2 i3 g listopada 


i jego iiustrecji 


jui od 60 groszy. 
Najtańszym kinołeatrem w Erukowie jest „BEDUTA" Lubicz 15. 


1428 


boru lelarzy do kas chorych oraz sprawa 


Wydział Okręgu do zwołania wicou, aby 
środki do obrony na przyszłeść, 1451 


EZR: = z" rom 


! średniości wrażenia, nakazuje recenzentewi dy- 
skretne w tym kierunku milczenie, nie mam taśrże 
ochoty wdawać się bliżej w analizę naukową przed- 
stawioncego tutaj bipnotyzmu, który autor konse- 

|kwentnie przedstawia w różnych typach i obja- 
| wach działania (w rodzaju zbliżonym do katalepsji 

,bądźto zwykłej, bądźto t. zw. przez oczarowanie), 

a ktory doprowadził do zbyt ryzykownej konkluzji 

zupełnego rozszczepienia jaźni u „medjum' pomię. 

| dzy własnem gorąctem uożuciem, a zasugerowaią 

i wolą cudzą. | x 

Czy i o ile autor tutaj „przeholował*, o ile oparł 

się na faktach naukowo stwierdzonych, niechaj o 

to boli głowa fachowców w tej dziedzinie. Osobi. 

ście wolę cale swe zainteresowanie poświęcić rea- 
lizacji teatralności, niewątpliwie w tak wysokim 
stopniu tkwiącej w sztuce, tem bardziej, że ta rea- 

Ilizacja wypadla jak najlepiej. 

I tak: bardzo duży sukces oduiósł wczoraj p. 

i Lech $iępawski, dźwigając z powodzeniem na 
swych barkach ciężką i męcząeą rolę. którą umiał 
zarowno wyrdzić prawdziwie „fotogeuiezną* tech- 
jniką gry zewnętrznej, jak też szlachetnem stara- 
niem sic o pogłębienie bolesności anormalnego 
przeżycia. Również p. Helena Stępowska zarówno 
w całej roli, jak szczególnie w tak trudnych do 
ujęcia wewnętrznego chwilach. jak zapadanie w 
trans hiynolyczny, czy też scena naglego zgonu, 
wykazała hardzo wiele ariystycznego opanowania. 
To samo tyczy się gry p. Leonji Barwińskiej. z 
należną siłą wydobywające) niozwykly wpływ kos 
biceego uroku na tego, który na ogół tak łatwo 
innych umial ubczwiadniać potęgą swojego waro- 
ku. Świat hipnozy, świat tajemuiczego wpływu, 
otrzymał wine dwa odmienne odbicia, jedno głó- 
wne. z odeienicn demonizmu w ujęciu p. Meliny, 
drugie z oiłcieniem szlachetności w grze p. Bar- 
wińskiego. W calości tak dobrze zagrane, oczywi- 
sia „nie przeszli bez śladu“ pp. Turski i Fertner, 

"swym epizodycznym rolom nadając odpowiedni 

wyraz. Całość towząca się kinowym obrotem, od 

pierwszego fascynującego krzyku . nieszczęśliwego 

medjum-ofiary począwszy aż po końcowy elekt 
wstrząsającego odejścia do szpitala obląkanych, 
jost jednym z charakterystycznych przykiadów te- 
go modnego ostatnio „kina na głośno”, jak to 
| Irzykowski nazywa niektóre pojąwy dzisiejszego 
teatru. \ Bat. P, 


Zapiski literackie x 

NR. 13 „ŚWIATOWIDA zostaje pod znakiem 
triumfalnego pochodu zwłek Henryka Sienkiewi- 
cza z ziemi obcej do polskiej, eo ilustruje rycina 
tytułowa, oraz szereg poszczególnych zdjęć foto- 
| graficznych. przedstawiających wszystkie ważniej- 
sze chwile od wyruszenia konduktu pogrzebowego 
z Vevey aż do złożenia zwłok w krypcie katedry 
Świętojańskiej w Warszawie. Świat polski repre- 
zemtują ponadto ilustracje z Sejmu Rzeczypospo- 
„Jitej, oraz cały szereg rycin z rozmaitych ważniej- 
,Szych momentów bieżącego życia, między ianemi 


i 


HENRYK MARTEAU — EMANUEL FEUER- 
MANN — olo dwa koncerty z cyklu koncertów 
mistrzowskich, które odbędą się w najbliższych 
dniach w Krakowie. Henryk Marteau, stiyuny 
akrzypełewirtwoz, wystapi w naszem mieście we 
środę, 5 listopada, Emanuel Fenerman zaś, jeden 
z najznakomitszych wioloszelistów, w niedzielę, 
a lstorada. 
I 
| 


ALEKSANDER MICHAŁOWSKI W KRAKO; 
WIE. Dawno już Kraków nie gościł w swoich MU-* 
lrach naszego sławnego ariystę prof. Aleksandra 
| Michalowskiego, to też z radością powitać należy 
zapowiodź koncegtu tego stktwnego misina, Nic- 
| porównany odtwurca arcydzieł Chopina, ideażny 
| pykonówea utworów tego nieśmiertelnego poety | 
tonów, odtworzy najcelniejsze perly muzy Chopi- 
nowskiej. Recital ten będzie uszezeniem przypada, 
jacoj w tym czaśię Th-aj rocznicy zgonu Chopina. 
Koncort obędzie się w Starym Teateze w pitak 
T listopada. Bilety wcześniej do nabycia w księ ł 
| gami Krzyżanowskiego. | 


——1 . am a 


REPERTUARY: 

: TEATR IM. SŁOWACKIEGO - 
Piątck, 31 bm.: „Dziađy". A | 
Sobota, 1 listopada po poł: „Milynarz i jego cór- 
ka; wieczorem: „Dziady“. Sid Š 

Niedziela, 2 listopada: „Młynarz 
czorem: „Dziady“. irl 

Poniedziałek. 3 listopada po poł: „Młynarz i jego! 
córka“; wieczorem: „Dziady“. $ t 
Żć4, 2% TEATR „BAGATELA“ 

Piątek, 81 bm.: „Ten, który zabił” ŚW ___ TOAN. 

Sobota, 1 listopada po poł: „Ostatnia miłostka Jo- 


i jego córka; wie”; 


lanty"; wieczorem: „Ten, który zabił”, sę sg jgatuki, której frapująca treść, wymagając bezpo- 


|gadmieniam tych skomplikowanych zjawisk psy- zwraca uwagę ilustracja z sztuki Stefana Turskie- 


chieznych autor sztuki, Wiedeńczyk, najwidocz- go w „Bagateli" w związku z wspomnieniami pię- 
niej w wolnych chwilach od innych zajęć debiutu.  ciolecia tegoż teutru, nadto ładua rycina przed- 
jący także w zawodzie literackim, jest szczerze za-  stawiająca grupę najmłodszych artystów gk aw 
inierosowany i na niem omora eriy wątek sztuki, ukończonych uczniów ia Ej ji $ = 
SSC mini GRY ma MAO „> Pieknych, bawiących obecnie w Paryżu. Świat sze- 
JOE = dramat pewnego „medjutim e RE roki reprezentu ia w tym pumerze ilustracje doty“ 
nadużycia jego psychiki ze siiony pewnego niego-| „ace najświeższych aktualności, jak pogrzeb Ana- 
dziwego hipnotyzera. tola Francea, oraz ostatnich wyborów w Angljl. 
Czy i w jakim stopniu posłużył autorowi jaki Gwiat mody, sztuki, a w szczególności teatru, a 
wypadck koukroiny, choćhy np. znany fakt z ży-| także świat techniki, wraz z piękuym dodatkiem 
cia jednego z głośnych swego czasu polskich hi- | literackim, wypolnia resztę interosującej calości. 
Pnoiyzerów, które to wydarzenie przed dwoma 
zdaje się laty zaszło wiaśnie w Wiedniu, jest to 
niemal obojetne wobec tego, że niezależne od 
watku dramatycznego samo zagadnienie podniesio- 
ne jest poważnie, jako jedno z domiosłych zagad 
nień, prowadzących do pełnego zrozumienia zawi- 
klemych spraw duszy ludzkiej. W obrouia tych 
złożonych tajemnic duszy, której niezbadana potę- 
ga z taką dziwną silą występuje w sugesiji (w tym 
czynuiku, może na ogół niedocenianym, podczas 
gdy wszystkie objawy życia przeniknięte są W 
większym lub mniejszym stopniu hipnozą i suge- 
stją) autor pisze tę sztukę, by nie tylko wstrzą- 
sać i kinowo-teatralny sukces osiągnąć (co mu się 
zroszią w Wiedniu udało, gdzie sztuka cieszyła 
się bardzo dużem powodzeniem), lecz także, by 
skłonić do poważniejszego traktowania hbipnotycz- 
nych uzdolnień ducha ludzkiego, przyczem najwi- 
doczniej ukrywa się pod postacią dra Thomsena, 
któremu napewno w swojem imieniu w trzecim 
akcie każe przemawiać. „o zy | joęż 
„ Nie siląc się w tym wypadku na streszczanie 
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ANTONI WAŚKOWSKI 


Idę w Kraj mogił... 


Idę w kraj mogił, w kraj-niedolę, 

(a gwiazdy płoną w nieb obszarze —) 
tu smutek, cichość, żółte twarze... 
czy młody wrócić stąd wydolę?.., 


Jesień obsiadla ugór-pole, 

jesień, co śmierć przynosi w darze... 
umrze — kto zaśpi życia straże 

i zgasi krzyż na młodem czole... 


Patrzę w dal — w duszę nieskończoną: 
na grobach jeno ognie ploną, 
na grobach świece — gwiazdy w niebie... 


Więc idę z opuszczoną głową, 
podzwonnem — każde żywe słowo, 
gromnicą — każdy tu dla siebie... 


=. 
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2. historii 
cmentarzów krakowskich 


Dzisiejsze cmentarze, znajdujące się poza obrę- 
bem miast, zdala od siedzib ludzkich, o typie ogro- 
uowym, z licznemi bogatemi grobowcami, ponmi- 
kami i krzyżami, różnią się bardzo charakterem 
swoim od miejsce wiecznego spoczynku, otaczają- 
cych niegdyś kościoły parafjalne i katedry, ko- 
ścioly klasztorne, lub szpitale. Pozostały po tych 
cmentarzach jedynie drobne zabytki sztuki i da- 
wiuego kultu religijnego. $ 

Cmentarze te były także miejscem okoliczno- 
ściowych nabożeństw. Gromadzili się na uich mie- 
szkańcy motyiko w dzień zaduszny, ale znacznie 
częściej. Szezcgólnie w (ni wieikorygodniowe za- 
pełniały się ementarze, odprawiano nabożeństwa 
przy pomnikach, wyobrażających sceny z męki 
Pańskiej. Z ustawionych na omentarzach ambon 
kamiennych wygłaszano kazania zarówno w Wiel- 
kim Tygodniu, jak i w dni zaduszne. Na ementa- 
rzu, jako publicznem miejscu kościelnem, olby- 
wały się w średnioiwecza przedstawienia drama- 
tów religijnych, tak zwanych misteryj. Cmentarz 
paraljalny był dalej miejscem publicznej pokuty 
i kary: odbywały tu pokuly i kary jawnogrzeszni: 
ce i jawnogrzesziicy: przykutych żelazną obręczą 
do bram kościoła wystawiano pod pręgierz opinii 
publicznej, lub też zamykano w ciasnej celi wię- 
ziennej, zaopatrzonej w zakratowane okno, wy- 
chodzące na groby i krzyże cnientarne. 

Miejsce grzebalne przy kościałach przedstawia- 
ło się również zupełnie odmiennie, jak dzisiaj*). Nie 
było na niem nagromadzonych nagrobków, ście- 
śniających obszar cmentarny: bezdrzewuą prze- 
strzeń, pokrytą murawą, otaczał dokola mur, w 
którym zuajłlowala się jedną szeroka brama na- 
przeciwko głównych drzwi kościoła i kilka bra- 
mek boczuych, Przez cmentarz biegły drogi w kie 
runku środkowych drzwi kościelnych. Na ementa- 
rzu farnym grzebano mieszczan parafji: bogat- 
szych chowano w grobach i mnrach kościelnych, 
lub pod kaplicami, ci zaś, którzy nie mieli na ku- 
pienie sobie miejsca, grzebani byli w mogiłach 
cnentannych. Taki emantarz kościelny miał w Kra- 
kowio każdy kościól. Byly one również obok szpi- 
tali za miastem, jako też w sąsiednim Kazimierzu. 
Po wielu tych cmentarzach nie pozostało ani sla- 
du. I tak przestały istnieć cmuutarze przy koście- 
le WW. Świętych, św. Krzyża, św. Szczepana, za- 
chowały się natomiast przy kościele św. Florjana, 
św. Mikołaja, Bożego Ciula i wreszcie przy Kate 
drze na Wawelu. Pozostał także obręb cmentarny 
wokoło kościola św. Salwatora na Zwierzyńeu, a 
w nim jedyna w. Krakowie i okolicy zachowana 
kamienna ambona na zewnątrz kościoła, 

Głównemi cmentarzami były jednak w Krako- 
wie: cmentarz kościoła N. Panny Marji, oraz cemen- 

*) W. Łuszczkiewicz, Tom I. „Rocznika krakow- 
skiego“. 


Polskiego Listoptrin 
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Dziwnie to może brzmi — Polski Listopad —- 
to określenie, nadające biegowi tej niepokona- 
nej, nad-ludzkiej. tej ponad-materjalnej sile. ja- 
ką jest Czas, ceche tak materjalną, tak wyraź- 
nie związana, z tą a nie inną ziemią, z tym a nie 
innym narodem. 

A przecież można mówie o Polskim Listo- 
padzie! Dziwnym bowiem zbiegiem rzeczy 
możnaby powiedzieć — silą tajemniczego, mi- 
stycznego związku pomiędzy sprawami przyro- 
dy a losami czlowieka, sprzęgly się jakoś 
z Polską posępne dni listopada... 

Na kartach duchowej kultury narodu wy- 
mową ognistych liter znaczą się trzy wielkie 
listopadowe zseny: Adama Miękiewieza, Ien- 
ryka Sienkiewicza i Śtanisiawa Wyspiuńtskie- 
go, — trzech wielkich wvchowaweów narodo- 
wej duszy, z których każdy w noe śmierei od- 
chodził wśród tragicznych znaków zapytania, 
rzncanych w listopadóową noc polskiego życia. 

Na kartach historji narodu, od po-maviejo- 
wiekiego lstopaula i tragedji naszego rozbioru 
poczawszy, pali się tajemnica tego miesiąca, 
z dziejami Polski związana, upamiętniona łuną 
powstania z roku 1880, a ukoronowana wstrzą- 
śnieniem Wielkiego Listopula z roku 1919, 


2 roku zmartwychwstania polskiego, zrzadze-. 


niem zaś zloshiwem losu przypominająca się 
jeszcze tak niedawno krwawą grą przypadko- 
wych, tragicznych wydarzeń... 

Ten przedziwny miesiąc, miesiąc polskich 
tajemnice eleuzyńskich, znalazł swój doskonały 
wjraz w poezji, w dwu niezwykłych, montu- 
mentalnych dzielsch, którym pod względem 
palącej się w nich treści mistycznej, niama mo- 
że równych w literaturze świata. 

BI (6 „Dziady > Miielstrewi © z 2 


i Wyspiańskiego „Noe listopa- 
dowa“, 


į 
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Klisze, umieszczone powyżej, wywofują w każdym į 
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Oia grobowiec Helety Modrzejowskiej, (2) która 


Krakowianinie, zwłaszcza st..roj daty, żywe wspomnienia | zdołała stanąć na szszywia sztąki sseniczaej I w Ameryce 
Oto (1) grobowiec mistrza Matejki -— tewo mistrza, jrozniosła szeroko sawe imienia polskiego, Niewielu 


który swojemi ol rwami.dał nieglyś świadectwo, åo dath 
Poiski żyje i mimo okowów coraz vardziej potężnieją. 
datejko w kraju, roeziartym na trzy czyśe, krzopil 
upadających na duchu, a za granicą byl wyobrszicielem 
naszej prastarej kuitury i naszych poryw w ku przęszłości, 


on W A 


tarz farny kościoła Bożego Ciała na Kaziinieczu. 
Do końca XVII wieku przy koświele N. P. Marji 
istniał jeszcze mur cemontarny. Dzisiaj pozostała 
Jedynie dawna kaplica cemontarna (faisiejszy ko- 
šiol św. Barbary), brama wehodcwa, arkada glę- 
boka, prowadząca na cmentarz ol Małego Rynku, 
wreszcie dawna ozdobna kostnica. Że istniał tu 
cmentarz, świadczą dzisiaj grobowe sklepy między 
szkarpami kościolu i dawno pomniki i naerobki, 
pomieszczone na ścianach zewnętrznych obu ko- 
ściołów. Cmenfuz farny przy kościele Bożego Cia 
ła na Kazimierzu otuczony jest jeszoze dziś mu- 
rem z trzema ozdobnemi bramami. 

Jak już wspomuielismy, na cmentarzach kościel- 
nych znajdowały się monumentalne „góry Oliwne*, 
czyli „Ogrojec* i tak zwane Kalwarje, zaznacza- 
jące początek i koniec Męki Pańskiej, oraz kostni- 
ce. Tak emontarz Marjaeki, jak i przy kościele Bo- 
żego Ciała, zachowały się kaplic, ogrojcami zwa- 
ne. Znajdujące się w nich fragmenty rzeżby ogroj- 
cowej są prawdopodobnie częścią monumentu 
ementarnego w całości swego układu, podobne do 
niemieckich tak zwanych „Oelberge*, a które na- 
stępnie przeniesione zostały w inne miejsce. Przy 
kościele św. Barbary zachowała się nadto wspa- 
niała kostnica z kamionnym portalem, na którym 
umieszczone są jakby dwie tarcze herbowe, jedna 


Dwa płomieniste słowa — nie śmierci —-- nie 
grobu, choć z grobu i śmierci obydwa się po- 
czynają, lecz życia, lecz zmartwychwstania! 

I to jest wlaśnie charakterystyczne dla Pol- 
skiego Listopada: poprzez zagładę życia 
w przyrodzie, jej lnjnej krasy, jej kwitnąco- 
rodzącej siły, poprzez rozhulanie sie wichrów 
,wstrząsających posadami domów i żvela naro- 
(du, poprzez złowrogie szelesty śmierci — prze- 
dziera się jasny promień Wiary, mocny krzyk 


". (Zapowiedzi == powrócę, Wiosna, z gwiazdą na 


czole, z gwiazdą zmartwychwstania! 

I ten wiaśnie motyw wiary w odrodzenie. — 
motyw życia nowego. przebija się w obydwu 
poematach Polskiego Listopada. 

„Pbydwa, oczywista, poczynają sie z niesamo- 
wiiego czaru, jakim tchnie listopadowo jesien- 
na przyroda, i tehnieniem tego czaru SĄ otu- 
lene. 

Pierwszy z tych utworów polskiej jesieni, 
Mickiewiezowskie „Dziady“, zrośnięte po 
wszystkie czasy z tajemnicą Dnia Zadusznego, 
© jakby pierwsze uderzenie listopadowej me- 


« lodji, z fala pierwszych tchnień tego miesiąca, 


w samym jego początku, giębokiemi tonami 
rozedrganej nad ziemią polską, nad dolą czło- 
wieka... 

W tajemniczym obrzedzie ludowym, w prze 
starym zwyczaju składania czci zmariym, w gro 
madzkiem czy rodziemnem kole, znajdaje ta 
melodja jesieni swój wymowny wyraz. I oto — 
Grób przemawia! —Wśród nastroju guślarskieh 

nia zebranej rzeszy, wśród nastroju guślarskich 
zaklinań i obrzędowych czynności, przemawia 
ichuienie „tamtego świała*. przemawiają 
Umarli ..grobową mową”. 

| Lecz w tej grobowej mowie mwe płomień 
i Śmierci się pali! Tylko się skarży Smutek, 
"straszny smutek zmarnowanego życia — a dla 
żyjących — Przestroga, wielka nauka, jak żyć 
„nie wolno, a jak żyć należy! Nauka nie o „tam- 


|PRamANAO KER MC RO OWCZE WOTA KA PLYT AO Z a m ew e 
WA AA KK 


pozostał» bywalców tae:tralnych, którzy pam czar 
żywego jej słowa i el w zwłum.o ciche) zatrzyma! się 
nad jej mogiią. 

Oto ni cewastój kliszy ponak z napisem: „1853 


Pole;vym za Ujszy.nę*. Wszystki» nasze słowa byłyby 


z oiłem polskim, druga z piszezelami kości ludz- 
kich. 

Wśród zabytków, jakie nam pozostaly po sre- 
dAniowiocznych | emourarzach kościelnych, wspom- 
nieć joszeze miy 0 aak zwwych latarniach 
zmarlych. Jest to rodzaj figury przydrożnej, wy 
ciosanej z kumienia. W górnej jej części znajdują 
się otwory, przez które pada blask światła od 
umieszczonej w środku latarni. Miły one za za- 
danie sy znaizowanie z laleka w ezasie nocy polo- 
żania emantuza lub zakladu religijnego. Bez wat- 
pienia na cmentarzu kościoła Panny Marji istnieć 
musiala także jaukś wspaniala Jatasnin zmarłych, 
w aktach jednak nie znapdujemy żadnego jej $ia- 
du. Pozostał nam za to zabytek z XIV wiku, na- 
leżący niegdyś do cmentarza trędowatych św. Wa- 
loniecgo leżacego poza miastem na Kleparzu., —- 
Szpital ten istniał juź w XVI stuleciu. Gdzie dziś 
plac Słowiański, stał kościółek św. Krzyża, na- 
przeciw zaś niego szpital trędowatych. W mieżseu, 
gdzie dzisiaj znajcują się zakłady Helclów, znaj- 
dowały się murowane szubienice. „Było to więc 
miejsce złowrogie — pisze W, Euszczkiewicz — 
dla zbliżających się do zamkniętego murami mia- 
sta Krakowa, ziowregie w noty s towodu sąsiedz- 
twa szubienie miejskich i szpitala tych wyrzutków 
społeczeństwa, jakimi byli trądowaci... Ustawienie 


tym. lepszym świecie” lecz doczesnego tycząca 
sie żyGiań 

Już w pierwszem, wileńskiem „grobowem* 
słowie Miekiewieza zaznacza się zatem wyraź- 
nie przezwycieżenie Grobu, prz dJamywanie Toz- 
kładczej atmosfery posępnego Listopada a wy- 
sruwanje poprzez głos Upiora wielkich założeń 
życia, nieśmiertelnych prawd ducha ludzkiego 
i jego szczęścia na: ziemi. 

Jeszcze  dobitniej tensam glos Życia 
z listopadowych tehnień wysnuty, unieśmiertel- 
nia się w „Dziadach“ drezneńskich. 

Oto Gustaw — kochanek listopadowy:h po- 
zamogilnych uroków, Upiór, dawno na świecie 
umariy i bląkający się jeno w zaduszną noc 
wspomnienia, staje się Konradem — Cztowie- 


swiata“, mie truje nikogo „grobową mową”. 
Cały drea żadzą Czynu — tutaj na ziemi, w sfe- 
rze realnej, chot po moce tego czynu w sfere 
między-phinetarną się wznasi, choć w walce 
o tę moce dzialania pada pokaranv za pychę 
samoubóstwiania... Lecz padłszy — nie zairuje 
Jeż więcej nikogo ezadem listopadowej melodji 
smierci. Nie pojdzie już Upiorem do kaplicy 
cmentarnej na Dziady. W rzedzie żywych sta- 
nie! Wiz z żywymi, wraz z ludźmi czynu. 
w jednej z kibitek zesłańczych. jako więzień 
stanu, pójdzie na nowe pole trudu, na nowy 
posterunek realnego życia. 

Ten zaś przelom w istocie duchowej bohate- 
ra, ta przemiana z Gustawa — kochanka Gro- 
ków w Konrada — entuzjastę Czynu. to przej- 
ście od listopadowego motywu mogilnych, za: 
światnych wołań do rytmu wiary w idącą Wio- 
snę — centralny swój wyraz znajduje w nie- 
śmiertelnem Widzeniu ks. Piotra, którego 
zmartwychwstanej wizji przygrywa resurek- 
cyjna pieśń „Alleluja“. 

„Calendis Novembris“, w dniu pierwszego 
listopada, rozpoczęta sprawa „Dziadów* dre- 
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kiem Żywym! Nie siucha już głosów „tamtego | 


zbstószne. Tutai trzeba użlęknąć i oddać hołd bohaterom 
narsiowym. 

Na kliszy (rzuciej „widzimy fragment emeblarza po 
lewej strom 3 u w. jściu głównego na cmentarz Hakowieki, 
Na łuwco siedzi greben)arjasz Tow, dobroczynności obok 
ujaj skarbonki ia datki, 
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latarni zmasłych obok strasznych szakienie i stra- 
szliwogo szpitala trędowatych, bylo wymogiem 
epoki średniawiecznej”. 

Wkońten wspomnieć o  zabyte 
kach, kóre przypominają, że ementarze Były za- 
razem miejscem pokuty i kar kośwe'nych. I tak 
przy kościele N. P. Marji zachowały się wprawione 
w kamich krotkie iańcuchy o dwóch ogniwach, 
kończące się chręozuni żałasnaemi, otwicrającemi 
się na zawiasach i dającemi się zamykać na kłód. 
kę. Przy koścele zaś Bożego Ciata przechowały 
się więzionka d'a jawncoygrzeników, podełających się 
karom kościelnym. i 

Grzebusie zmarłych na cmentarzach parafjal. 
nych i przykościełnych, pomuno ussowań władz 
miejskich, dowwało w zasadzie w Polsce niemal 
do końca XVIII wieku. r 

W Krakowie pierwsze próby przeniesienia cmen- 
tarza kościelnego poza ebręb miasta datują się już 
z XV wieku. W tym czasie profesor uniwersytetu, 
ks. Wels, założył cmentarz powszechny na Garba- 
rach, celem uwolnienia centrum miasta ud wyzie- 
wów cmentarnych. Powszechny ten cmontarz nie 
znalazł jednak zastosowania. Cmentarze parafjal- 
ne przetrwały jeszcze wieki, zanim pojęcia religij- 
ne w tym kierunku się zmieniły. Założony w ro- 
ku 1803 miejski cmentarz na gruntach wsi Rako- 


pszeze wypada 


| 


obrzędu zwycioskiem oddaleniem sią bohatera 
od czarów cnientarnego uroczyska, swój wyraz 
najwyższy znajduje w wiosennej pieśni Zmar- 
twychwstania. 

| Tensam wiastije triumf ducha Wiery, ducha 
Wiosny idącej, wyraza się również w „Nocy 


zmeńskich, a zakończona na tle listopadowego 


listopadowej” Wyspiańskiego! f 

Chociaż ogólny nastrój poematu inaczej mo- 
że zdaje się mówić... Przenika go kowiem na 
| wskróś giębokie tchnienie jesieni, listopaduwy. 
| trujący czar... 

Zila się sivchać dygotanie galazek bezlistne- 
go drzewa, hezechowy szelest Nsei opadłych 
ina ziemię, falami wichru miotanych smętnie to 
lt — tw tam... 

Zda się siychać płacz doli żalosnej, skargę 
po utraconej krasie młodości, po zagastem słon- 
ku szezęścia złudnego. A 

Zda się dzwoni sdzieś eq dalekiej glębi, ol 
ltajemnych głębm duszy. pogłos idącej śmierci, 
| Orkusowego poaios wolania „w noc, w swiat 
ciemny wichrów burz...” y 

I chwilami się zdaje. że przed zabójczem. 
owładającem mono tehnieniem listopadowej 
śmierci, niema-ż ucieczki już nigdzie... 

A jednak jest! Jej ślad aż nadto wyraźnie 
sie znaczy, stopami Kory, radosnej zwiastunki 
Odrodzenia. wyciśnicty na szlzkach | siennej 
wichury. 

Ona to, Kora — duch radosny — Król Duch 
wiekuiscie twórczego, wiekuiscie odmładzają- 
cepo siĘ ZYCH, w hean resurekevjuy uderza! 

Lecz me na cześć „tamtego, lepszego świa- 
ta”, nie na chwałę wszystko niszczącej, listo- 
padowej mocy. 

Ale na chwalę Życia, 


któręgo jeno ziarna. 
skrywa w podziemiach 


jesiennej zaglady, by 


z wiosną się mogły odrodzić i stokrotny plon 
wydać, 

Ten „inny, tamten kraj, kędy są wieczno- 
trwałe siły“, nie jest tutaj krainą śmierci, lecz 
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wice. Nie odrazu jednak wszystkich zmarłych tu- 
taj grzebano i przez kilka jeszcze dziesiątek lat 
'kogo tylko stać było na okupienie sobie miejsca, 
„chowane po grobach kościelnych. 

Pierwszą obywatelką krakowską,*) którą pocho- 
wano na nowym emsutarzu w Rakowicach, była 
zmarła dnia 15 stycznia 1803 roku Apalonja z Lu- 
'bowieckich Bursikowa. Na marmurowej tablicy, 
'umieszczonej nad mogiłą w południowej części mu- 
ru cmentarnego, odczytać można jeszcze se mid- 
ijące poetyczne wspomnienie: 


,„Pod śmierteinym głazem, który ją okrywa, 
iz Lubowieckich Bursika żona spoczywa. 
¿Pierwsza z obywatelek w dziewiętnastym roku, 
po. to miejsce z Istoty wyroku. 
Miłość ku rodzicom, cnota nie zarobkiem 
ite są Bursikowej wieczystem nagrobsietn. 
Przechodniu, wznieś modly do Istoty (rowa, 
Tej duszy umieści w gronie swych Syu, 
prosi usilnie, żebrze, racz dać Boże Panie, 
Apolonji duszy wieczne spoczywanie. 

Umarła dnia 15 stycznia 1803 roku“. 


Wspomnieć tu jeszcze należy, iż poza tą twlica 
znajlnje się inny nagrobek, posiadający datą 
wcześniejszą, a mianowicie slara kolumna, na któ- 
rej odcyfrować można datę 1802. Niema jednak 
żadnych innych dowodów, że już w tym roku 
cmentarz otwarty był dla grzebania zmarłych. — 
Przypuszczać można również, że kolwnna ta prze- 
niesioną została z jednego z cmentarzy parafjal- 
nych. 

W ciągu dalszych kilku dziesiątek lat ementarz 
rakowicki zapełnił się mogiłami tak, że już w ro- 
ku 1542 musidno go po raz pierwszy powiekszyć, 
w ciągu następnych łat powiększano go jeszcze 
dwukrotnie. — W ciągu wiekowego istniema na 
cmentarzu rakowiekim wzrosło kilka  historyez- 
nych mogił, która oboenemu pokoleniu przypomi- 
nah będą ciężką i krwawą droue, Jaig odbylv ze- 
szło pokolenia, dążąc do niepodległości i wolności. 
Wsród rozsianych po calym cmentarzu mogł ofi- 
corów i żołnierzy dawnej armji polskiej, uczestni- 
ków powstania Fościuszkowskiego, żołnierzy wiel- 
kiej armji Napoleona, wznosi się grobowiec wete- 
ranów z roku 1831, wspólna mogiła ofiar, zastrze- 
tonych na ulicach Krakowa w róku 1848, pomnik 
połegłych w powstaniu 1863 roku, wreszeie grób 
uczestników ostatniej wojny światowej i mogiła 
bohaterów z pod Rokitny. Ostatnio przybyły je- 
|szcze dwie wspólne mogiły żołnierzy i ofiar, pole- 
ołych w dniu 6 listopada 1923 roku w Krakowie. 

W zakończeniu wspomnieć należy jeszcze o emen- 
tarzich, które byly ezynne na terenie Wielkiego 
Krakowa w ciągu ostatniego stulecia, Przedewszy - 
isśkiem wymienić tu trzeba cmentarze, na których 
ehewamo mieszkanców dzisiejszego Podgórza i wsi 
okolicznych. Przed założeniem i wybudowaniem 
kościoła par” fjalnego w roku 1658 istniał dla mie- 
szkańców Podgórza cmentarz w Ludwiuowie, po 
którym postala do dziś dnia jedyna mała emen- 
tarna kapliczka, zwana obecnie „Kapelanką”, — 
W drugiej polowie XIX wieku założono cmentarz 
paraljalny przy drodze do W.eliczki pod stokami 
Krzemionck. Orurutarz ten zanikaięty został już 
w roku 1903 i chowają tam tylko tych, którzy ma- 
ją tam groby rodzime. Nowy miejski cmentarz 
w Podgórzu założowo w roku 1900 u stóp kopca 
Kraknsa. 

Zwierzyniec (to jest Jawne Półwsie Zwierzyniec- 
kie i wieś Zavierzyniec, oraz przyległe wsie) posia- 
da obecnie dwa «montarze: stary, założony w dru- 
giej połowie XIX wieku, i nowy, którę znajdują 
się rozdzielone tylko drogą polną, przy drodze, 
prowadzącej na kopiec Kościuszki. Trzeci, najstar- 
szy cmentarz, o którym już wyżej była wzmianka. 
istniał przy kościólku św. Salwatora. 

Wreszcie wspomnieć jeszcze należy, że w r. 1920 
zalożony został na gruntach między Olszą i Prąd- 
nikiem Czerwonym nowy cmentarz wojskowy. 
Cmentarz ten w najbliższym czasie zostanie praw- 
dopodobnie przejęty przez zarząd miasta i weie- 
lony do ementarza rakowickiego. 


*) Przewodnik St. Cyrankiewicza. 


jedynie żywo plonaeem ogniskiem nieśmierte|- 
nych wartości ducha ludzkiego, z których w cią- 
gm snu nocy zimowej, nocy niedoli, wykuwa się 
nowy dzień Odrodzenia. 

Pomimo zatem tak sugestywnie urokliwych 
tehnień listopadowej, zadusznej godziny, ponad 
jej jesieamem r.zełkaniem. potężniej od rytmów 
placzących, surmowym głosem dzwoni wołanie 
Wiary, wołanie Kory-Odrodzicielki! 

„Za cezas znów wrócę — i jeszeze razy wiele 

przyjdę — Wiosną, z gwiazdą na czele || 

i żywot dam — ilejący w zgliszcz popiele! 

Nad listopadowym smutkiem hańhy Aresa, 
co „w godzinę wolaną, gnaną tęsknotą lat". nie 
pojął rozkazu Pallady, na szlaku tych, co nie 
byli zdolni uwierzyć w ducha Polski. dźwiga 
się wielka, bistoryczna zjawa łukasińskiemo 
i z giębi swego, twardego meczeństwa, w obli- 
|cze listopadowej śmierci rzuca Mickiewiczow- 
watów wydzwoniony! 

Witaj — Jutrzenko — swo- bo -dy — — 

Za to-bą — zka -wie-nia — Słoń - ce. 

„ „Ten zatem głos Wiary w Jufrzenkę Swobody 
i idące za nią Słońce Zbawienia — oto istotny 
glos Ducha polskiego, w giębi listopadowej 
melodj. w webi Polskiego Listopada utajony, 
a sgnistemi słowami dwu nieśmiertelnych poe- 
matów wydzwamiany! 
| W dzień Zaduszny. w dzień żałosnych wspo- 
minań i nientulonych serca żalów, w dzień 
dzwoniącej od bliskich i dalekich nam mogił 
listopadowej melodji. niechaj slowami wielkich 
Poetów zmłzweni nam także polski rytm Listo- 
pada, niechaj w nas wiara zapłonie, że, Oto, 
gdy „umierać musi, co ma żyć“, na grobach, 
na zwalach nieprzeliczonych ciał. ofiarnych du- 
chów mlodych, rodzi się Życie Nowe. rodzi się 
dziej radosny Wolnego Gzłowiekal 
'Bol. P. 
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'NOWA REFORMA 


Dr JÓZEF FIACH 
Polskie groby w Paryżu 
i w okolicy 


Paryż, miasto uchodzące siusznie za najbar- 
dziej tętniące życiem, przynajmniej w kutopie, 
može sobie zarazem rościć prawo do miana naj- 
siawniejszej nekropolji świata. Gdyby wyraże- 
nie o „owiazdach na firmamencie sztuki”, nie 
bylo tylko przenasnią. to zaiste nad paryskie- 
mi cementaurzami wiosiaby się w nocy Mina, 
przy której blasku gasnęłyhy najjaskrawsze 
reklamy elektryczne wielkich bulwarów — tyle 
„gwiazd spoczywa na tych starych i nowych 
„tamgo santo". 

lecz Folsk zwiedza*te paryskie cmentarze 
nietviko z ciekawością zwykłego turysty, któ- 
remu impontją nazwiska s/awnvch niegdaś lu- 
dzi, eo dzisiaj już prochem jeno są — ani z piè- 
tyzmem pizeciętucgo człowieka kulturalnego, 
klóry na takiem miejscu i w takiej chwili od- 
czuwa przelotnie bogdaj coś, jakby wdzięcz- 
ność dla tych umarłych, których zdolność 
i trud jego umysł wzbogaciły. Polak. jeśli tylko 
odrobinę posiada i poczucia narodowego i zna- 
jomości swaich dziejów, stapa po starych emen- 
tarzach paryskich, jak po polskich, z nazwisk 
na ich nagrobkach uklada sobie rozdzial swo- 
ich dziejów, rozdzial, który we wszystkiem, co 
niegdyś jego świetność stanowiło, nigdzie, na- 
wet w Polsce, nie staje mu tak żywo przed 
oczyma, jako tu, na obczyźnie, na tych miej- 
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„cy ..Nsięgi piesni“ 


naturalnego syna „boga wojny“ i pięknej pani 
Anny, a ministra Napoleona III. 

Opuścimy już cmentarz Pere-Lachaise i zdą- 
żając ku bulwarowi Clichy, kierujemy się stam- 
tąd ku dzielnicy Montmartre, której sama 
nazwą budzi wspomnienia lekkiej, swawolnej 
zabawy wśród wesołej cyganerji literacko-ar- 
tystycznej i wystaw ciala kobiecego w kabare- 
tach. Ale w Dzień Zaduszny nie tyle nęci w tej 
dzielnicy morze uciechy, ile jedna w niem wy- 
spa smutku: cichy ementarz Montmartre. Fran- 
cuzi mniej tu mają swoich sław, niż na Pere-La- 
chaise, więcej za to eudzoziemey. Niemcy piel- 
grzymują do grobu Heinego, choć szpeci go 
brzydki nagrobek z brzydszym jeszcze napi- 
sem, głoszącym, że kamień ten postawił twór- 
186 wolnomyślny Wiedeń“, 
jak żeby leine byi poetą jednego tylko miasta 
ito nawet jednego w nim tylko odłamu ludno- 
SGM 1 

Polak. w uczuciu czci najgłębszej, szuka tu 
grobu Juljusza Słowackiego. Skromniut- 
ki, prawie dziecięco naiwny nagrobek, przy- 
krywa zwłoki wielkiego Tytana polskiej poezji. 
Może i lepiej, bo jakiź pomnik mógłby sam 
przez się uzmysłowić majestat twórcy s, Króla- 
Ducha”, I On czeka na powrót do Ojczyzny. 
Ale niechże mnie, co z dumą mienię się najgo- 
rętszym jego wielbicielem, niechaj mi będzie 
wolno powtórzyć tu wypowiedziane już raz 
słowo: Jeszcze nie teraz. Dopiero, gdy caly 
naród „pozna i uzna Wielkość Jego, — gdy 


nie tylko jedno jeszeze dodać trzeba polskie 
nazwisko: Alessandra hr. Walewskiego, 


liny, z domu Szymanowskiej, dwóch przewcze- 
śnie zmarłych synów, dalej dzieci szczęśliwie 
jeszcze wśród nas żyjącego, kultowi pamiątek 
|po wielkim t/jen oddanego Wladyslawa Mickie- 
wieza i wreszcie wnuczki Adama, malej Celiny 
Goreckiej. 

W kościele w Montmorency wita Polaka pię- 
kny pomnik ks. Adama Czartoryskie- 
go i wspólny grobowiec Kniaziewicza 
i Niemcewicza, na cmentarzu milo zađu- 
mać się nad przeszłością u mogił jen. Wiady- 
sława Zamoyskiego. Klaudji Potoc- 

kiej, Seweryny Duchińskieji jej męża, 
rzeźbiarza Cyprjana Godebskiego, twórcy 
pomnika Mickiewicza w Warszawie. ks. prala- 
ta Postawki, diugoletniego rektora Misji 
połskiej w Paryżu, poety Tomasza Oliza- 
rowskiego. I tylko jeden grób w Montmo- 
| 


rency, bluszezem zarośnięty, przygniata Das; 


| poczuciem wielkich, ciężkich win zapomnienia: 
to magija twórcy „Fortepianu Szopena”, tego 
wielkiego artysty, co w opuszczeniu zmar 
przed czterdziestu laty w przytułku św. Kazi- 
mierzą w Paryżu — Cyprjana Kamila No rw i- 
da. „Spn minie pismo, lecz ty wspomnisz wnu- 
ku..." A wszak już „wnukowie* dorastają. — 
Więe czas już byłby bogdaj na pamięć o tej 
| mogile, nad którą rzewniejszej już na paryskich 
| okolicznych cmentarzach nie znajdziesz... 
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EWERYN UDZIELA, 


Dzień Zaduszny 


Wiele jest opowiadań o tem, że w nec zaduszną 


losekahce! krwi. Te kończyły swój bolesny żywot, 


zbierają się duszyczki w kościele i tam odprawia- | wydając przerażające okrzyki rozpaczy, obłędne 


ją nabożeństwa, jak to czyniły za życia, a znamą 
jest powszechnie opowieść o matee, która oplaki. 
wała gorzko i długo śinierć córki jedynaczki i pra- 


! placze i jęki, wołające straszliwą skargą i wstrzą- 
|,sającym wyrzutem. 
Inne, które były wabiene podczas krótkiego ży- 


gnąc ją zobaczyć, ukryła się w kościele po niesz-| cia czwownym uśmiechem złotej bajki, rozkoszne- 
porach w dzień Wszystkich Świętych. W nocy zo-, Mi obrazami słońca i wesela, rozswawałonej ucie- 


baczyla nabożeństwo 
dźwigającą dzban jej łez. 


zmarych i duszą 


tarz w dzień 
i powiedział: 

— Przyjdźcież moje duszyczki dzisiaj do mni 
na wieczerzę. 


zaduszny — zapewnie pijarzy — 


Gdy przyszedł do domu i trochę przetrzeźwiał, 


przeląkł się tego, co zrobił, bo bał się, aby te du 
sze, które zaprosił do siebie, nie udwiły go w no 
cy. Nie wiedząc, co ma teraz zrobić, poszedl do 


| pie okna na noc pootwierać i dal mu mszał i na 
| miseczkę oleju święconego i to polecił mu posta 
wić na otwartem oknie. 

Koło północy posłyszał chłop szum, jak wiatru, 
bo te dusze zleciały się na wieczerzę. Chlop bał 
się bardzo, ale mu „dusze“ nie złego nie zrobily 
tylko każda lizła tego oleju świętego, odleciala 
i powiedziała: 
| — Dziękuję. 
| I tak wszystkie te dusze zjadly olej święty i po- 
|zigkowaly, bo one umarły bez pomazania olejem 
świętym i nie mogły dostać się do nieba. A teraz 
były zbawione. 

Pamięci zmarłych poświęcają wszystkie ludy na 
świecie pewne dni w roku, obchodząc je zazwyczaj 


córki, 


Opowiadają znowu, jak chlop szedł przez emen- | 


proboszcza po radę. Proboszcz kazał mu w chalu | 


sceach, martwym poświęconych. Z mgły dziejo- 


ncztami i pateniem ogni i wyrażająe przez to czy, 


chy istnienia, czarami świata — a które wydarto 
| brutalnemi, grubemi rękoma z tego okręgu wcso- 
iej pustoty i oblano lodowatym patem niiwiary 


|we wszystko: te konaly, piacer wat Mażno, 


| jak male, bezradne dzieci. 

Wszystkie one były mi tak 
i tak bardzo chciały żyć. 
| A oto dusza moja stoi nad wami i musi wlasne- 
mi rękami zabić wieho trumny. Tuż obok leżą już 
przygotowane ćwieki i mlot, który podnoszę po- 
, Woli. 

A marzenia moje piękne i uśmiechnięte, groźne, 
smutne i dumy pelue, zaniosły się lameniem, ję- 
kiem i żałosnem tkaniem. Tylko te. o wygiądzie 
| zlotych archsaiiolów, leżały, śuiąe cicho i spokoj- 
i nie. 
| Wiję się z męki i targam z bólu, lecz zabijam 

wieko, do ostatniego ćwieka. 

Postacie jakieś ohydne biorą tę moją trumnę na 
i raniona. patrząc wkoło ziym, oślizgłym, jak u ga- 
, dów. wzrokiem. 
| Litości! — wołam gdzieś w przestrzeń — nie 
każcie mi iść za ią trumuą — nie mozę, nie mam 
siły... 

Jeden z niosących obrócił się ku mnie i w od. 
„po siedzi zaśmiał się urągliwym, ochryplym śmie. 
chem, 

Wigo idę za nimi, 


wych wspomnień. z chaosu wspoórczesnych od- 
rodzonej Polski dni, wynurza się dziwnie 
urocznie jedna wielka epoka Pelski, w war- 
szawskim Belwederze w nieśmiertelną noe 
20 listopada rozpoczęta, tutaj, na paryskich 
mogiłach zamknięta. Paryż, ucieczka żywych 
emigrantów po katastrofie listopadowego po- 
wsiania, tuli do swego łona umarłych i wy- 
puszcza ich ze swoich ramion chyba. wtedy, 
guy ich Ojczyzna za nimi wola. 

Z pod Łuku Triumfalnego, gdzie dzisiaj pali 
się wieczny ogień nad mogiłą Nieznanego Żoł- 
nierza, idźmy bulwarem Hausmanna przez plac 
i avenue Republiki, a dojdziemy do cmentarza; 
Pere Lachaise, największego i najsławniejsze- 
go z paryskich. Ileż tu chłub Francji spoczywa, 
od średniowiecznego mnicha Abelarda i jego 
kochanki Heloizy, do słynnej tragicznej aktor- 
ki Rachel, którą jeszcze nasi ojeowie podzi- 
wiali: Molićre i Lafontaine, Beaumarchais 
i Beranger, Balzac i Michelet: oto nazwiska, 
jakie się tutaj na nagrobkach czyta. Pelak ich 
Francuzom nie zazdrości, bo wszak na tym 
emermtarzu jest na jednym z pomników postać 
zrozpaczonej Muzy a pod nią medaljon młodego 
jeszcze człowieka o szlachetnych rysach twa-; 
rzy, z profilu ujętych, i napis: „A Fréd. Chopin 
ses amis“. Francuski napis i „przyjaciele* tyl- 
ko zmarłego ten pomnik postawili, ala kiedyś 
uporoni się o te drogie zwłoki cały naród pol- 
ski — a siostrzyca Francja, choć niewątpliwie 
z bólem, wyda je nam Że do tego czasu pełni 
ona wiernie straż nad tą mogiłą, tego dowo- 
dem choćby piękna manifestacja żałobna, jaką 
w tegoroczną rocznicę śmierci wielkiego muzy- 
ka (17 października) franeuskie Związki żę 
rackie i muzyczne u tego pomnika urządziły. 

Nie jedno tylko nazwisko Chopina o Polsce 
na cmentarzu Póre-Lachaise świadczy. Wszak 
tu leży również beiwederczyk, Ludwik Na- 
bielak, milodemu pokaleniu jeśli nie skąd- 
inąd, to z Wyspiańskiego „Nocy Listopad»- 
wej“, znany — tu śpi wiecznym snem wielu 
innych Polaków. w dziejach powstania listo- 
padowego głośnych, jak Teodor Korab-M 0- | 
rawski, dyrektor spraw zagranicznych w ro- 
ku 1831, jenerał Wysocki, dr Seweryn G a- 
łęzowski, naczelny chirurg armji polskiej | 
w powstaniu i wielu innych, do których ubocz- 
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T. SINKO 
Grecki epilog 
Legjonu Mickiewicza 


Najpiękniejsza w jezyku polskim ocena zna-' 
czenia kultury attyckiej dla cywilizacji curopej- 
skiej, znajduje się w feljetonie Henryka 
Sienkiewicza. p.t.: „Wycieczka dv Aten" 
(188ż). Mistrz opisu pudróźniczego uważa! za 
stosowne wspomnieć tam o „„piytkiej, ale eie- 
kawcj i pełnej dowcipnych spostrzeżeń książ- 
ce o Grecji £dmnnda About („La Gróce con- 
temporaine, 1854 i przytoczyć z niej następu-; 
jącą anegdotę, odzoszącą się do Pulaków: 

„Po burzach, które wstrząsnęjy monarchią 
habsburską w 1848 r., garstka Polaków osiadia 
w Atenach. Ludzie ci marli z giodu i ivbry, bo 
klimat Aten jest przy dłuższym pobycie dla cu- 
dzoziemców, szkodliwy. Jednak i te Szczupie 
środki, jakich im dostarczano, byly dla Greków 
solą w oku. Znieważali teź owych rozbitków 
na każdym kroku. Wyzywani na pojedynki 
(Grecy), trzymali się dzielnie 1 — Die stawali 
na placu. Ale pewnego razu zdarzył się w Ate- 
nach pożar, który groził całemu miastu. Grecy 
zbiegli się zewsząd, by patrzeć na ogień, gie- 
stykulować i wrzeszczeć. Polacy (są slowa 
About'a) rzucili się w środek płomieni i ugasili 
je z największem narażeniem życia. — A teraz 
niech kto zgadnie, jaka spotkaia ich nagroda: 
Oto nakazano im opuścić Urecję! 
tak dlatego. że po owym uczynku stali się gło- 
éni kosztem Greków i że wieść o ich uczynku,' 
a zatrm io ich pobycie w Atenach, rozsszia się 
po calej Europie; że zatem mogia zwrócić uwa- 
gq a może i wywolać jaką dyplomatyczną notę 
nieprzychylnego wówczas wielce dla rozutków 
ausiijackiego rządu l to byla wystarczająca 
przyczyna”. 

Sienkiewicz nie watpi 


DP a A 
Postąpiono , 


Imię Jego będzie urzedmiotem powszechnego 
podziwu, a nie namiętnych sporów stronni- 
czych, — gdy majestat Polski Jagiellońskie 
przypomni sobie czasy, — dopiero wtedy na- 
dejdzie czas na triumfalny powrót Słowackiego 
do ojczyzny. Do tego czasu: „prochu, o leż Ty 
spokojny..." *) 

Ma tu godnych towarzyszów doli czy niedoli. 
Wszak na Montmartre jest pochowany Joachim 
Lelewel i jen. Chrzanowski, poseł 
Ledóchowski i wielu jeszcze przedstawi- 
cieli emigracji po upadku powstania listopado- 
wego. 

Ale oto po przeciwnej stronie Paryża, na dru- 
gim brzegu Sekwany, trzeci, najmniejszy ze 


lIsiawnych cmentarzy: Montparnasse. T na nim 


mogił polskich nie brak. Tn leży, objektywnie 
do dziś dnia jeszcze niepoznany, Ludwik Mie- 
rosławski, powstanie listopadowe ze stycz- 
niowem łączący — tam znowu siynna swego 
czasu kokieta-powstaniec, Henryka Pusto- 
wojtówna, a — ówdzie: Rettel, Gra- 
bowsey i liczna jeszcze rzesza innych. 

I nie w samym tylko Paryżu szukac trzeba 
mogił polskich. Mnóstwo ich, a nieraz przeslaw- 
nych, czasem oddanych na pastwę zaniedbania, 
czasem do dziś dnin starannie ntrzymywanych, 
znajdzie się w najłliższej okolicy Paryża. Tuż 
przed stolicą, w pobliżu Lasku RBulonshiego, 
jest Neuilly, a tu na ementarzu, ledwo da- 
jacy się odczytać napis, skarży się cichym glo- 
sem, że pod tym kamieniem śpi zapomniany 


niemal przez wszystkich rodaków, największy: 
nasz filozof i uczony matematyk, lloene- 


Wos kde 

dych grzechów zapomnienia nie czuje się 
w Mentmorenceyv. Stąd przecież cialo Ada- 
nia Mickiewicza w roku 1880 wróciio „cudem 
na Ojczyzny iono“ a w grobowcu rodzinnym 
zosiady tylko zwłoki najbliższych mu: żony Ce- 


3) W sprawie sprowadzenia zwłok Słowachiego 
dy Polski zastrzega sobie redakcja naszego dzien- 
uika wypowiedzenie swej opinji. $zan Autor nie 
weżmi% nam za złe, gdy opinja nasza pie będzie 
prokrywaja się w zupelnoświ z wyrażonen tutaj 
przez niego zlaniem, tem bardziej, że „Nowa Re- 
forma" już w czaje przedwojennym. guy sprawa 
ta poruszową została, oświadczyła się za poparciem 
akcji sprowadzenia zwłok Juljusza do Krakowa 
1 złożenia ich na Wawelu. Przyp. fed. 


sie odnosić tylko do lat 1849—1852, w których 


bawił w Grecji i czytał dzienniki o lokalnych | 


wypadkach ateńskich. W roku 1854 wyszla już 
książka. w, której podai ją do publicznej wia- 
domości. Utóż jeżeli szukamy jakieliś emigran- 
tów polskich, wydałonych w tym czasie z Aten, 
z thawy przed notą ambasadora austrjackiego, 
nie znajdziemy iniych, prócz rozbitków Łegjo- 
uu Mickiewicza, o których ubeenie wiemy wię- 
cej niż Sienkiewiez, dzięki monografji p. W. 
Mickiewicza, p. t.: „Legjon Mickiewicza, rok 


,1648' (Krakow, 1921, rozdział XIL). 


Dowiadujemy się stamtąd, że niedobitki Le- 
głowu brały w czerwcu roku 1849 udział w wal- 
kach świeżej Republiki rzymskiej przeciw fran- 
cuskim wojskem jencrała Ondinot'a, przybyłe- 
go dla przywrócenia rządów papieskich. Gdy 
w pierwszych dniach lipca wieczne miasto pod- 
dało się Francuzom, Legion polski, liczący po 
miesięcznych walkach, nie więcej, niż 250 Ju- 
dzi, otrzymał od Ondinot'a pozwolenie udania 
sie na Korfu, skad zamierzał jechać do Węgier, 
celem wzięcia udziału w wojnie z Austrjakami 
i Moskalami. O żegludze z Civita Veechia do 
Koriu, pisze jeden z legjonistów: „Nowy ten 
ala nas świat morski pochlonał nam kilku do- 
brych obywateli kraju, może dla tego, by było 
Świadectwo, że na każdem miejscu pozostać 
nimsi ślad naszego przejścia”. Potem dodaje 
srótkor „W Korlu nie zostaliśmy przyjęci”. 

Alianowicie angielski nadkomisarz wysp Joń- 
skich uznał, że pobyt na Korfu Legjonu, jako 
organizacji wojskowej, skierowanej przeciw 
mocarstwom, zaprzyjaźnionym z Wielką Bryta- 
nja, mógiby wywołać zawikłania dyplomatycz- 


ca jechać. bo tam powstanie już upadło. Legjo- 
miści pojechali więc do Grecji i wylądowali 


iw Patras. Tu otrzymali pewne już wiadomości | chlewach, 
w prawdziwość opo- 0 upadku powstania węgierskiego. —- „Musieli | szego okrycia leżąc na zgnilej słomie. Z nędzy 


Szumi wiatr między nagiemi drzew gałęziami | krok na krokiem wlokąc ze 
Fi u z RE] > napsząn | 5 z też. p 14 1 ziEŚ 
i zamiaia zeschlym liściem po ziemi, mgły zimne to cześć dla przodków, czy też prosząc ich o opie: sobą ciężko, odrętwiale nogi gdzieś w czarną, po 


otulują wszystko gęstym tumanem rankiem i wie- | FG, albo zapobiegając mniemanej zlośliwości in nug, złą noe po bezkresach niedoli, rozłogacł 


czorem, w polach pustki i cisza, po lasach smutek 
owija duszę i żal za wiosną, za latem. Nawet po 
godne dni jesienne nie mogą zerwać z czola zadu- 
my. Myśl odrywa się od trosk życia codziennego, 
a spostrzegająt wokoło zamieranie przyrody, sama 
ulatuje gdzieś w zaświaty. 

W tym czasie smutnym obumierania przyrody 
obchodzi kościół katolicki święto pamięci zmar- 
łych. Lud zalega tłumnie świątynie Pańskie i wśród 
wspomnień żatosnych zanosi modły za dusze naj- 


droższych: „Wieczne odpoczywanie racz im dać 
Panie, a światlość wiekuista nicchaj im świeci”! 


A po wsiach polskich, oprócz westchnień i mo- 


dlitw, idzie szmerem wspennionie, że w nocy 
przed dniem zadusznym odwiedzają duszyczki 


dzają rodziny swoje, aby choć raz w rokn zoba- 
czyć, co się tam dzieje w rodzinnej wiosce, eo się 
dzieje w chacie i między krewnymi. To też trzeba 
je przyjąć gosnie. pokazać, że się o zmarłych pa- 
mięla. W niektórych okoicach zumiatają i nprzą: 
tają izbę na noc, a świuli nie gaszą dlugo; to zno- 
wu zostawiają na stole wodę i jadlo, aby dnszycz- 
ki mogły pragnienie ugasić i głód zaspokoić. 
A wszędzie już to urządzają uczty dla "dziadów, 
już to obdaszają ich suio chlebem i mięsem, oraz 
grosiwem. 

W niektórych stronach pieką sospodynie umyśt- 
nie na dzień zaduszny chleb i placki, gospodarz 
zabija cielę, owcę lub świnkę, gotują mięsiwo, ku- 
j piją wódkę i na ucztę na cześć zmariych sprasza- 
ja ubogich, sąsiadów, często slużbę kościelna. — 
Uczta zaczyna się modlitwą za zmarłych, pieśnia- 
mi żałobaemi, poczem następuje poczęstunek, alo 
|każsty musi kapke" pryshać na poliasę lub do 
kaa z kieliszka dla „„duszycznk* i jalia zka dla 
| nich, Przy piciu i jedzenia wsjaasina się zaanych, 
| ziowu śpiewa się pieśni i odmawia modlitwy. 
a oai przynosi się chlvb i mięso na emen- 


tarz, kladzie na groby, a dopiero po nabożeństwie 
za dusze zmarłych rozdziela się ten posilek mie- 
dzy ubogich. Głzieindziej znowu ebdzielt się 
diem ubogich przed kościołem. 

| Šg to stare przeżytki odwiecznych zwyczajów 
|słowiańskich, kiedy to na uczty spraszano duszę 
zniarlych dziadów -przodków i świeeuno im, aby ieh 
rozgrzać i oświetlić ciemiuą drogę w zaświuty, 


ja- 


f = 

|wymysiąć anegdoty na naszą większą chwałę, | języka nie znali”, Patras nie przedztawialo dlə 
jale owymi emigrantami polskimi w Atenach |nich w tym wzgledzie żadnych widoków; lep- 
(bliżej się nie zajmuje. Anegdota Aboura może szych warunków pracy spodziewali się w Ate- 


nach. Tam więc pojechali. 

Przywódca ich, Milbitz, znalazł w Atenach 
znajomych z Paryża, którzy zorganizowali ko- 
mitet narodowy grecki dla opieki nad emigran- 
tami polskimi. Dzięki urokowi świeżych jeszcze 
zwycięstw Bema i Dąbrowskiego na Węgrzech, 
(Grecy odnosili się do akcji komitetu z sympa- 
tją. Z zebranych sum wyplacano legjoniście 
co pięć dni drobny zasilek. Nadto dla pomno- 
żenia ich środków do życia, komitet powierzył 
emigrantom wybudowanie drogi z Aten do He- 
rakłej. Ale ta praca odbywała się już bez po- 
Paroa społeczeństwa, którego uczucia polono- 
filszie, po zlikwidowaniu powstania  węgier- 
|skiego, nagle wygasiy. Olo co w tej sprawie 
Pial Michał Borucki do A. Mickiewicza: 

„Grecja nas przyjęła, ale po to, ażeby z czą- 
sem ukamienować. Wiadomość o zdradzie Geor- 
lgycya i upadku Węgier, w jednej chwili roz- 
wiała nasze marzenia i postawiia nas w nad- 
zwyczaj przykrem położeniu. Trzeba bowiem 
/hyło szukać zarobkowania w kraju tak ubogim 
li gdzie cudzoziemców, szczególniej po wsiach, 
prześladują krajowcy, uważając wszystkich, 
bez różnicy, za Bawarczyków. Bylo nas około 
160, z tych zaledwie kilku, co znałazlo sto- 
sowne zatrudnienie; reszta poszla pracować 
około drogi, którą umyślnie dla zatrudnienia 
naszych emigrantów. otworzyli. Skarb ubogi 
(nieregulamie wypłacał. Robotnicy zuciągali 
dlugi, które się szybko powiększały, tak, że 
wkońcu utworzono komitet, który żywności do- 
starczał, a resztą pozostalych pieniędzy opia- 
cał diugi. Doszli tym sposobem do takiej no- 
jj że serce z żalu pękało, patrząc na nich. — 
I 


l . . - . B > ._. . 
ne. Prywatnie dodal, że do Węgier nie mają po  Szczególniej podczas zimy, bardzo w tym roku 


wiele ucierpieli, dzień pracując 
a noc fprzepędzając w nędznyclii 
przykrytych trzciną, bez najmniej- 


wilgotnej, 
"w deszczu, 


wiadania About'a, przypominając, że uio był on) więc włożyć szable do pochew i pomyśleć o zdo- |i niewygód umarło dotąd (do lipca 1850) dzie- 
tak dalece naszym przyjaciolem, aby aż miał „bywaniu chleba powszedniego w kraju, którego | więciu™. 


a - ukadedr dna 2. — a O O Ai ona W GZ 


zmarłych dawne swoje mieszkania ziemskie, nawie-. 


i chęci szkodzenia ludziom. 


| 

WITOLD RERGET 

| Módimy się... 
Módlmy się bracia za umarlych cienie 

w wędrówce wiecznej do Ciszy tęskniące, 
módlmy się bracia za żyjących plemię 

w koronie cierni ku zorzom idace. — 


przebytych Golgot ukazując krzyże, 
przybliż nam Chryste przed raju bramami 
| "wych własnych śladów rozwiunione wyże! 
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ALEKS. JORDAENS, 


y 
Pogrzeb 

Przerażoneni oczyma paśrzę się w duszą swoją. 

Oto odbywa się dziwny pogrzeb. 

Do otwartej, stojącej przedemiuą trumny kiada 

w żywot wieczny umarlo moje marzenia. 

Niektóre z nich mają cudowne, jasne twarze zlo- 
cistych arebaniołów o rysach delikatnych i subiel- 
nych, wyczarowanych w lLęskuych snach poza- 
ziemskich wizyj. 

Te umierały cicho, z omdluiym uśimechen Re 
ustach, pochylając z żalem jak gdyby podięte 
głowy i tylko w uszuch jeb zablysiy perliste lzy. 
| Imie zuowu miały wysaz posępuej zadumy, za 
cięte usta i dumnie wzniesione ozola, umierająsym 
zawrzały tylko boleśnie kąty ust — lecz ani przez 
jedną stkuude oczy me staly się mulej dumne 1 wy 


niesie — me ugięły się, 

Tanie zaś byly biate 1 wieszyście smatne, a Zd: 
pawrzonc w odlcgie, niezmierzone dale, me m ly 
jeszcze w chwili śnnocci rozstać się z utujonem? 
tęskuotami, ktore im zabily wszelką możnóść 
uehwytucgo szczęścia. Umieraly one z pizecią- 
alem, gdzieś z glębi wydobytem,  rozdzierającem 
westchnieniem, 

Jeszcze inne miały wyostrzone rysy bozi 
strasznom riorpieniem, w cczach ich ozaiło się nie- 
szczęście, pędzące je wieprzestannie przez Gehen- 


lennem, 


Niech się mrok zasłon rozewrze przed nami , 


| („Epikur i św, Fra 


jsmutku i cienistych ugorach boleści. 

ilę, słysząc zewsząd urągliwe nąigrawanie si 
tuszezy. Z odilali tylko, kęłyś od łąk i pól, sły. 
szeć się dał żulosny, zawodzący Śpiew ptaka. 

Idę z zastygłym bólem, znacząc moje kroki nie 
startemi śladami krwi, a wszystko wokół pod: 
szeptuje mi tę jedną, jedyną świadomość: skolt 
ozone. 

Żal mój począł się wyostrzać i doskonalić aż do 
ostatecznych granic wyszukanego, ślepego cier- 
pienia. 

Idzie moja smutna i zbuntowana dusza za tą 
trumną, idzie dalej i dalej, aby zlożyć ją w samo- 
tnej, skarżącej się mogile — i ażeby pózniej wró- 
(cić na nowo ku śmiesziej, małej, głupiej rzeczy- 
| wistości. 


me |. mame 


serme 
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1 ONR 43 „SIADZMOSC LITERACKICH“ niemal 


|w caluso jost uczczeneu dwu wielsich tytanów 
piora i my W. Oześć pirrwszą wypełbia szereg har- 
|do interesujących orcykałów, poświęsoavch Kon- 
rykowi Siemcuwiczowi, a uiejsłno. rotuio oświe- 
Ua ących jego twóresośs rod newym iątem widze- 
nia, Są tu urtykuły: Wilama Horzycy („Śladami 
dziejowych tragcdyj*), Juljasza Kadena-Baudrow- 
skiego („itielie d iało Sirukiowicza“), Bolesiawa 
W eeiuwy-Dlurusze* skiego („Patrol sieliny w Oblę- 
jaou“), eornela Hukoszypskiego („Wspomn'enie), 
| Jurosawu Twusz ow za (2C4: tanie Sienkiewicza *), 
[Jana Ne owurena Hitlera (o Quvlis aitifcx peres!*), 
Iyvacezo Bauń kiego („Wspomnienia osobiste“), 
Juljsszx Kle'n>ra („O”mem i Mieczem” ), Manfreda 
Kiala (Sien iewicz w świetle „t.sm zapomnianych 
niewydatych”), Wae awa Ćruliuskiegy („Marka 
poe.łowa z Dei Liewiczem*), Artykuły te ozyw:aj, 
| bogato ilustracje zod biziiy,  przoedstawiu,4ce 
śwera „DTrylogji” rozmaitych eiwilach jego 
życia. ; 
Cz,ś' drogą pisma stanowią ary:aly, poświę* 
cene Anttelowi Frauceowi: Emila  Breitera 
neiszek z Assyża*), Java Lecho- 
Lia (*4*), Henryka Ebrenherga („France jako ro- 
'rezentant pokolewa"), Piotra Soudey'a („Anatol 
France“), Abla H.rmeaVa (Anatol France a litera« 
tura francaska*), Przy łożu umierającego France'a, 


w 


nę udręczeń i zawodów, pławiące, sią we własnej 


Inny legjonista pisze: 

„Piękna praca w skałach, wśród upalu, dech 
tamującego, lub zupelnie nam obcego powie- 
trza, eo dni kilka gwaltownie zmieniają: eg9 
się w czasie jesieni, zimy i wiosny! — „Dzie 
(11 maja) już gorąco, w poludnie chodzić nić 
można, a wśród tego skwaru — z gór 1 morza 
przykre wieją wiatry; ręce i nogi, jek kiody 
u każdego. O, przykro czujem, patrząc na sic- 
hie! Pięciu umarło wskutek zerwania się przy 
pracy. Bieda, taka bieda. że gdy to wyrażam, 
serce mi mało nie pęka. I co gorsza, że 1 praco- 
waé nie mogę. Rana mi się odnowiła; zglodnia- 


Łazarza, przychodzę do tej rozpaczy, żę życie 
mi jest trvcizna*. 

Takich Łazarzów umieszczał Milbiiz w ateń- 
skim szpitalu gamieciowym za opialą. Gdy 
fundusze się wyczerjeły, prosił nanistra wojny 
o zwolnienie od tshs szpitalnych. Odmówiono. 
Więc zorganizował wśród erigrawów kumieję 
wzajemnej poney. Na jej pioczęci byl napis. 
„Bio et popolo“. Te wydało się posłowi au- 
strjachiemu w Atenach — agitacja poii yezi. 
Zwróbił się do rządu greckiego z Żydamiem 
zniesienia owej komisji -- Naprózno Mumitz 


że komisja zmieni pieczątkę i umieści na niej 
galązkę oliwną nad napisem: „Sociéte de se- 
cours mutucłs sur le ssi hospitalier hellénique". 
„Gościnna ziemia grecka“ skasowała ową KO- 
misję wzajemnej pomocy, by się nie narażać 
rządowi austrjackiemu. Ulegia też presji aruba- 
sadora rosyjskiego, który zażądał odebrania. 
emigrantom wszelkich zarobków rządowych, 
a więc nawet owego tluczenia kamieni. Ohciał 
ich przez to zmusić do podania się o amnestję. 
Ale legjoniści nie chcieli skorzystać z „przeba- 
czenia cara. Opuścili Ateny. Większość ich 
znalazia sehronienie w Konstantynopolu, gdzie 
wnet doczekali się wyvuchu wojly rosyjsko-tu- 
reckiejj Wtedy jedni wstąpili do armji turec- 
kiej, drudzy do kozaków ottomańskich. W tej 
formacji, która była ostatnią metamorfozą Le- 


iy, obdarty, bosy, czysty obraz największego , 


w proteście do Senatu greckiego przedkladał,; 


Wspomnienia o Fradce'ie, 


BŁ: FEWTRET TT IET EOIS RETTE I SSES E TEA VIESN ESSO DEDET TATY PZ CZ) EDANE ETTEI SA OŁ OGIERY AC IEOU 1 ABD SOTTI ZPO EDC AA ZIE TT TAE ES TR TOLA NY SKC PCE KAR R PREZ REA CR CY 


|w Burgas — Adam Mickiewicz, Nie wiemy, jak 
do nich przemówił, ale slowa jego nie wiele 
musiaiy się różnić od siów jego syna, napisa- 
nych z okazji greckiego epizodu Legionu: 
„Gdy jedno pokolenie cierpi za błędy po- 
przednich, cierpienia te liczy Bóg na rachunek 
pokoleń przysziych. Nie mamy skarbca kró- 
lewskiego, Polska nie posiada już ani swych be- 
reł, ani koron swych królów, am sławy swych 
bohaterów; posiada ona jedynie swe wadycje, 
swe poezje nateknione, swą wiarę w przyszłość; 
posiada przedewszystkiem krew i łzy wszyst- 
kie, które wylewa, a które przeżeraja rdzą jej 
kajdany. Nieznane tortury, żywoty tulacze, 
zgony w zapunieniu jej dzieci — stanowią 
kapital Polski. W Rzymie, w dzugich galerjach 
|podziemnych mieszezą się ciała pierwszych 
jehrzescijjsn; nasze katakomby, to świut caly. 
Nie masz zupełnie miusta, w kióremby cmen- 
tarce nie ukrywał Garobiny jeqioiów jakiegoś 
,męczentuka polskiego . 
| dir Edward Kaczyński, Ławiąe w roku 1814 
ina Lesbos, przypoimiaż sowie o boha.trskiej 
pucieczcę z niewoli turcchicj jenca cecorskiego, 
Masha Jakimowskiezo i pragmął na skałach, 
‘kre byty swiudkai jego  bokaturstwa, 
wznieść jakies iroi polskan ozdobione or 
iem. Czy jakiś siup putiątkowy, jakaś tablica 
z polskim orem nie powinna turystom, zwła- 
SŁCza polskim, przypominać, że na drodze 
z Aten do Heraklei wyginęly przy tiuczeniu 
lumieni resztki rzymskiego Legjonu Mickiewi: 
cza z r. 1848? Gdyby Wyspiaiski znał był ten 
epizod, może zamiast Charonovcj łodzi z końca 
„Legjonu* ponazalby nam był ową męczeńską 
drege. Sama myśl o tych awocjacjach greeko- 
polskich pozwala przecztwać wspaniałość nie: 
napisaneg obrazu. Aie chyba znajdzie się je 
szczę jakie pióro, które uświetni i przekaże po- 
tomności ów grecki epilog Legjonu Mwkiewi: 
CZA. 


1y 
Ais 


| em m D 


gjonu polskiego, spotkal kilku z nich w obozie 


a 


__NOWA REFORN 


P. K. L. wicepr. Rollego złożyła nową przysię- 
gę na wierność Polsce — poczem ruszyła na 
Kraków, miasto i gmachy brać w posiadanie 
polskie, 

I oto Polska, którą wraża przemoc strąciła 
„|przed póltora wiekiem w grób — Zmartwych- 
"| wstuia. 

Pzisiejsza uroczystość rozpoczęła się uroczy- 
siem nabożeństwem w kościele Mariackim, | zm 
gdzie mszę św. celebrował ks. infulat Wądolny 
BE | w asystencji duchowieństwa. 


= i z 
Burs kroju i szycia 
zacznie sią dnia 4 listopada w lokala konces. 
przez Min. W. R. i Ośw. P. kursów kroju i szy- 
cia Józety Zabielskicj, Kraków, u. św 


a= 7. Wpisy codziennie od 9—1210d5—7 
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cznie niższych niż dnia poprzedniego. Jedynie Kra 
kus nieco się poprawił. as s 
W dewizach również stagnacja. sl niece 
spadł, 4 
Na pogiekdziu tendencja w dalszym ciągu słaba 
Płacono za Jaworzno (a 25) 1550—16, dr. 1625, 
Nobel 1'70, Zw. ekon. Kółek roln. 0* 10. 
Pas 
Gei 


Od strony ul. Grodzkiej ozwały się różne gźwię |żyńeki, który podniósłszy doniosłe 
ki orkiestry kolejarzy, którzy zachowując a 

dycję z przed lai sześciu, dopiero teraz weszli 
na wartownie. 

Nastąpiło apoi wręczenie dowódcy od- 
wachu sztandaru, 
„Gwiazda 

Prczes tego o siada chorąży Stro- 


Sstafeczny wynik wyborów w SRS 


znaczenie 
historycznego momentu z przed laty sześciu — 
wręczył dowódcy warty sztandar, wzniósł o- 
krzyk na cześć Rzeczypospolitej. 

Teraz nastąpila uroczysta zmiana warty — 
ofiarowanego przez stów. | przy dźwiękach hymnu państwow: ego. 
Uroczystość zakończyia się defiladą. 

W "M me 
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dula kursowa gieidy krakow kiej 
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bliczność. 

Po skończonem nabożeństwie celebrant za- 
intonowal „Boże coż Polskę“, którą podjęla 
chórem zebrana na nabożettstwrie publiczność. 


POCHÓD. 

Po nkończonem nabożeństwie rozwinął się 
przed kościołem imponujący pochód, który w 
chwiłę potem ruszył przy dźwiękach orkiestr 
wojskowej i kolejarzy wzdłuż Linji A-B i C-D 
przed odwach. 

Około pięknie udekorowanego w zieleń od- 
wachu ustawiła się w czworobok kompanja ho- 
norowa, pozostawiając wewnątrz miejsce dla 
przyjmuje zlecenia giełdowe, załatwia wszelkie delogacyj. Kiedy pochód zbliżył się pod mury 
NE czynności bankowe. 1437 1 3 |Starej wieży ralusza, na mownicę wszedł dyr. 
„M : : : - „ |Pachoński, który w swojem przemówieniu 

EARE TROI E ar przedstawił radosną chwilę z przed laty sze- 


i ul, Basztowa L. 8. Telef, Nr 65 i 4224. 


Instytneja powołana do życia przez Krakowskie 
| „Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 


przyjmuje wkładki oszczędności 
kat. na książeczki 


płatne © na okaziciela, lub w myśl życzenia 
ku zastrzężune 


oprocentowując cd 12,—20% 
e,,,. zależnie od umowy, p 
Oiwiera rachunki bieżace złotowe i dolarowe, 


ca 


; 


Po przemówieniu 
grała hymn narodowy. 


zę orkiestra wojskowa ode- 
E Drie woltośd Krakowa ~ 

Uzi Lo 

(s) Sześć temu lat z okładem, kiedy w pa: ca 
dziermikowy, siekący deszczem dzień cd krańca 
po kraniec Rzeczypospolitej powiał zew: „Na-|  Baczność! Prezentuj broń! 

rodzie więzy rwij* — a równacześnie kempanja| Odkryto głowy, dreszcz wzruszenia przebiegł 
57 pp. na Rynku podgórskim na ręce deiegala | zcbrane tiumy. Powial las czapek i kapeluszy. 


wręczenia odznak uczestnikom przewrotu kra- 
kowskiegy, 


jo maana A A AA A A PRA POT O a AOTM „DL 


FORTEPIANY - PIANINA 
y g, FISHARMONJE 


w wielkim wyłoree poleca | 
7, RARA NAST. KREKEW. 


ów, Aauy 3. 


psem lekegj grz na strzyp- 
cach i fortepianie. — Aleja 
Iio ziewinza u, 55. 14% 
porr karapki do — 
T nis, wkłady żelazne, materace j 
it. p, przyjmuje wszelie prze 
róbki. Dogodne warunki. Bar- 
foch, raktad tapicerski Kraków, 
Florjnńska 16, 3432 

i czapki męskie, bie- 


KapE'USZO lizne meske, damske, 


trykoiy gimowe, bielizna Dr Jaeccera, 
kamizelki wetniane, krawaty, pot- 
czochy, skarpetwi, rękawiczki skór 
kowe. Wicłski wrtór. Najtaniej po- 
lecca yU BOM MARCEKE 
Kraków, Św. Tomasza ZU, prze 
cznica Florjańskiei reg Szpitalnej. 
j 1443 | 


ee z gwarancją, pasek 
Herkules da obciągania, Sendai 
i misrczka za cene 36 i złotych pła* 
(porto 60 gr, wyshia za pobraniem 
pircztevwem sznsiernia hbrzytew dów || 
zeil Eoygsaniia, Bi pa ui, ga 
Kauszicca Pu 02. 1608  |I8 


Zawiacomienie. 


Pozaję čo wiadomości Sz. P. T. ję 
Publiczności, iż z dniem dzisiejszym 
urządza firma 


| MAREK CZOBP 


= ul, "e, 


AGM KA 591 


raka 


wysortowancego Oraz paje- 
dynczych par luksusowych 


1) pantofelki lakierowa 10 


Bi 


p ji 
Rox zał. 1090, lel. abo. 


MAGAZYN 
ODZIEŻOWY 


APRO WIZACJA MIAST“ 


1458 
w kiakowia, Rynek Grówny 34, Pałac Spiski I p, 


poleca cosorowej jakości towary 
łokciow 6, buwelniene i weiniane 
na kostiumy damskie i męskie, — 
Jaszcze damskie i męskie. —; 
Bieliznę gotową damską i męską. — 
Buciki damskie i męskie. 


Sprzedaż dla wszystkich. Udziela K% 
kredytu ratalnego na dogodnych waruukath. 


SpHka z ogran. odpow. 


H l 


do 15 zł, 2) pantofelki skór- y aid 
Kowe czarne i żółte 10 zł, Nagazy BA 
l= 3) półbuciki lakierowe i R 8 LESE BER lz 54 
skórzowe 15 zł, 4) tat © SERY e © ' 
M buciki męskłe i damskie | EM al 
20 zł. kraków, u. Grodzka L. 26 cd 
Wystawa tego obuwia znaj- poleca: E 


duje się przy ul. Jagielloń- 
skiej (róg w. Szewskiej), 


dž Zobacz, a yyy zj z 


s i g EAP ZBE 


Kostjamsy i piaszceze, suknie wełajane i wieczorowej 
w wielkim wyborze po cenach bardzo przystępnych. Wyko- 
nuje również takowe w najkrótszym czasie z materjałów | 
i własnych lub dostarczonych, po cenach znacznie zniżonych. 


O liczne odwiedziny uprasza 
|--- MAREK CZOPP i 
A. Szewska 8 (róg Jagiellońskiej). 


sciu. | 


szłość armję ol tego rodzaju wystąpień dowód- 
ców. W związku z powyższym wypadkiem przybył 
do Warszawy jaio najstarszy oficer legjonowy 
gen. Rydz-Śmigły i zgłosił się slużbowo u zastęp- 
cy ministra spraw wojskowych gen. Majewskiego. 
OAZY WT "Z AT; TT. Z W EO 


Bziął ekonomiczny 


— Znaczną zniżkę taryf przewozowych dla ba- 
dulca, drzewa opałowego i kamienia łupanego do 
budowy dróg od 1 liisopada br. zarządziijo min. 
kolei na wszystkich kolejach wąskotorowych, eks- 
ploatowanych przez rząd. 

— Newa linja kolejowa Warszowice—Pawłowiec | ; 
do stacji kolejowej Chybie będzie uruchomiona z 


„dniem 1 listopada. 


— Na targu maślarskie w Warszawie tendencja 
silnie zniżkowa. Cenę masla wyborowego obniżo- 
no w detalu na 6 zł 10 gr za 4 

— Na targu jajezarskim w W, tendencja 


Następnie wicepr. Reite dokonał ceremonji janiżkowa. Cena za skrzynię od 180—200 zł. 


— Umowę na dostawę 50.090 ton benzyny i 36 
tysięcy tom bakińskicu olejów zawarł niemieckiig 
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Wiedeń, 31 pażdziernika. Poczatkowe kursa pa: 
pierów polskich w tysiącach koron: Śląski Bank 
eskortowy 4, Bank hipoteczny 82, Goleszów 658, 
Siersza górnicza 68, Silesia 16, Fanto 225, Galicją 
1310, Lumen 668, Schodnica 248, Karpaty 165. 

Zurych, 31 października. Otwarcie giełdy: Der- 
lin 12314, Holandja 20475, Nawy Jork 51975, 
Londyn 2350, Paryż 2720, Medjoian 22'57, Pra- 
ga 15:50, Budapeszi 0'0068, ' Bukareszt 29214, Bel- 
grad 752%, Sofja 380, Wiedeń 0*0073 3/8, Erukse- 
ia 25. 

MG EZ 


Komunikaty i rawiademisnia - 
PORANEK SYMFONICZNY W NAJBLIŻSZĄ 
NiEDZIELĘ zapozna naszą muzykalną publiczność 
z przepięknem dziełem ©. Saint-Sadnsa: Potop. w 
wykonaniu tego dzieła bierze udział chór miesza- 
ny Tow. Oratoryjnego (60 osób), orkiestra symfo- 
niczna Związku "muzyków polskich (60 osób), oraz 
artyści: W. Lachmau-hilewska, A. Mazanek i J, 
Tukacz. 

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. W niedzielę 2 listo 
pada odbęjzie się w lokalu klubowym odezyt red: 


< 


paaa kredyt. Zaledwie 30 transakcyj zawarto po kursach zna- 


f 7 i Bank Przenk Lwów. . a 
synüykat nafiowy z Rosją sowiecką. Warunki płat 


ności są 50% potówką przy odbiorze, reszto 1% 


| Leopolda Toemaszkiewicza pt. „Kampanja 1920r 
w świetle książki marszałka Piłsudskiego". Począ 
tek o godz. 8 wieczór. 


Kuch na dzisiejszem zebraniu zupełnic zamarł. 


EMC 


CEEP SZGEUREZ Poselska M, 
przyjmuje do roseracji i wypla- 
tania krzesła, fotcie, bajanki. 


1454 


| pqyóskie eylisdry, arylrators 
(czyżzczajnie), 6iewatory, éli- 
maki i £. p. z własnej fabryki p> 
lers Sp. Akce, „Rolindustrja*, Lwów, 
al, ut Folga | ©%,790WR m. 1553 
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Żądajeie wszędzie 
„Nowej Reformy] 


ea 


a Skry tka yomtona 105, 


Zgioszenia pod „Suzna” Rraków, 
| s4yw=> 130 | 


Te 4 146  Bsozneść na wystawę przy k 
od „? ? SZ a fiuta ndg 
* ui Szewskiej Zi. F-a Wiktor Wanie 

saa aas 

R$] Wyro oyinni doi MADNENAA malowania, wypalania i do 


rzeżby. Stosowne zauęcia domowe na podarki na gwiazdkę, 
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OGLOSZENIE 


omahira ZIMOWY W KRYNICY 


arty cå 1 gruduła 1934r. do Ji marca t925 r. 
Ragiele gazowo-miaeralne w domu zdrojowym, czę: 
Stowe zabiegi borowinowe, częściowe zabiegi wodo- 
lecznicze i częściowe „elektryczne, lampa kwarcowa, 

wody mineralne do picia, 
W tgęmsamym budynku mieszkania, sostaweaeja i czy- 
telnia. — Cena pokoju od 3-ch złotych, 
— Centralne ogrzewanie całego domu i łazienek, — 


Spod zimowe i inne rozrywki. 1397 


PIERZA BARTEG 81 PUCHU 3 


x 
1 
- wyłącznie poście :lowe poleca częściowo po cenach hurtownych: 


W SKŁADZIE FORTEPIANOW 


HELENY SMOLARSKIEJ - 
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'WPŁYWY Z DANIN I MONOPOLOW. Z zesta- 
wienia. wpływów z ważniejszych danin i monopo- 
lów wynika, że w drugiej dekadzie października 
wazmogły się one znaozaie zarówno w stosunku do 
poprzedniej ddkady tego miesiąca, jak i do anało- 
gicznej ddkady poprzednich miesięcy. I tak w dru- 
giej dekadzie października wpłynęło z danin i mo- 
mopoiów 32.1 milj złotych, gdy w pierwszej doka- 
dzie 29.8 mil. złotych. w drugiej dokadzie wnze- 
śnia 22,9 mil. złotych, t w drugiej dekadzie sierp- 
nia 24.5 mil. złotych. Na to wzmożenie wpływów 
skarbowych składają się terminowe wpłaty podat- 
ku majątkowego oraz zwiększone wpływy P> 
ku przemysłowego i z monopolu tytoniowego. 
Również stałemu zwiększeniu ulygają wpływy 2 o- 
płat stemplowych. Monopol tytoniowy d: u4 w dru- 
giej dekadzie października | z górą 5 miljonów zło- 
tych. 


ILE WYNOSI CLO OD WYROBÓW JEDWAB- 
NYCH, POŁJEDWABNYCH I SZTUCZNEGO JE- 
DWABiU? Z powodu informacji jednego z pism, 
iż urzędy celna pobierają od wyrobów półjedwab- 
nych 3.500 zł. cła, wyjaśnić należy, iż wyroby je- 
dwabne zgodnwio z paragrafem 195 ustawy celnej, 
opłacają ało przy wy robach z jedwabiu prawdzi 
wego œl 7.000—10.000, co przy 40-procentowci 
zmiżce korwencyjnej stanowi od 4.200—6.000 zł. 
za 190 kil bęramów. Clo od jedwabiu sztucznego 
wymosi zasadniczo 5.000 zl, co przy 40-procento- 
wej zniżce konwencyjnej stanowi 3.000 złotych. 
Wyroby półjedwabne zgodnie z paragrafem 197 
ustawy celnej, opłacają cło normalnie, jak wyno- 


co daje 3,500 zł. za 100 kilogramów. Cło zatem od 
wyrobów półjedwabnych jest niższe, miż cło od 
wyrobów z prawdziwego jedwabiu, natomiast jest 
nieco wyższe, niź od wyrobów z jedwabiu sztuGz- 
nego, a to między innemi i dlatego, że wyroby pół- 
jedwabne zawierają przeważnie jedwab prawdzi- 
wy i że reszta ich części składowych składa sią 
również z materjałów o wyższej, niż jedwab sztu- 
czny, wartości. 

STAN ZATRUDNIENIA W ŁODZKIM PRZE- 
MYŚLE WŁOKIENNICZYM. Statystyka wykaza - 
ła, iż w drugim tygodniu b. m. 6 dni w tygodniu 
pracow:iłu 13.805 roobtnikow, 5 dni 21195, 4 dni 
in. 3 dni 16.071, 2 dni 2474, półtora dnia 
1.007. Ogółem w przemyśle włókicnniezym praco- 
wało 68.665 roobtników Liczba dni roboczych wy. 
nosiła we wspomnianym tygodniu w grupie praen- 
jących 6 dni 52.630, 5 dni 105.975, 4 dni 60.108, 
3 dni 48.213, 2 dni 5.046, półtora dnia 139. Z ze- 
stawienia tych cyfr wynika, że obecny stan za- 
trudnienia zunzeszonych fabryk łódzkich stanowi 
50% stanu mormalnego. Amkietą objęte są z nie- 
zrzeszonych zakłady widzewskioj manufaktury. 

Z TARGU ŻYWNOŚCIOWEGO. Na giełdzie 
zbożowej tendencja moena, zwłaszcza na żyto. 
Przyczyną jest wzmożony wywóz za granicę, mi- 
mo podwyższenia cła. Hamdel nasionami nie był 
ożywiony. Tendencja słaba. Biała koniczyna pri- 
ma, za metr 60—65 dolarów, czerwona 40—45. 
Mak niebieski 10—15, biały 19—20. Koper 9—10. 
Kimel 16—17. Tymotkau 10. W prosie duże obro- 
ty. Z prowincji przybyło dużo kupców. Maczek 


po 


Dia, , mimo, że gryka była hA, jest to, że nowa 


INFORMACJE PRZEMYSŁOWE I HANDLOWE =< 


gdyka daje 75% odpadków. 

Ża 1 kiłogram prosa płacono 52—55 groszy. 
Popyt miało tylko hamburskie. 

Kasza Owsiana niemiecka z Królewca podroża- 
ła z 75 na 90, funtówka 82—84 gr. za 1 kilogram. 
Młyny poznańskie i bydgoskie mają ceny podnieść, 
Herkules jęczmienny podrożał z 50 na 60. 

Mąka amerykańska miała duże obroty i moc- 
niejszą tendencję. Nelson i Ceder 60 i 61 gr., Mani- 
toba 62 i 63. Krajowa prima również miały duży 
popyt przy conie 55—57, średmi gatunek 50—52, 
gorszy 48—50. W bandi zjawiła się mąka węgier- 
ska i rumuńska po 60—61, z mniejszym popytem 
ho aman RE jest lepsza i worki jej mają tylko 
50 kiłogramów, gdy tamte przeszło 80. Żytnia po- 
drożała nieznacznie, na 43—44. Zapowiadają je- 
dnak dalszą zwyżkę w związku z cenami żyta. 

SYTUACIA NA TARGACH BIELIZNY. Podczas 
podrożenia płótna białego i zefirów oraz zmniej- 
szenia gię konkurencji wskutek zamknięcia wielu 
małych fabryczek, pozostali fabrykanci chcieli pod- 
nieść ceny. Ale do tego nie doszło, ponieważ gro- 
ziła konkurencja zagraniczną po wprowadzeniu ceł 
ulgowych na wyroby biel źniane. Doszło nawet potem 
do obniżki cen, W chwili okecnej znikła przeważnie 
obawa przed konkurencją zagraniczną, gdyż oka- 
zało się, że wyroby wiedeńskie są lichsze od po» 
skich. W każdym razie niema teraz widoków, żeby 
bielizna n nas s'aniała, bo surowiec i robocizna 
mają tendencję zwyżkaową. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA NA TARGACH 
ŻELAZA W ZACHODNICH NIEMCZECH. — 


ny. I tak żelazo w sztabach, które spadło już aż 
da 106—108 za tonę, kosztuje najmniej 112 marek. 
Żelazo z form, lane, 108—110, bloki 96 marek, że- 
lazo w zwojach od 138, żelazo uniwersalne od 12 ©, 
czyny po 106, blacha gruba od 126, średnia blacha 
od 136, cienka blacha od 165, drut walcowany od 
135 marek w górę. 

PEŁNE POKRYCIE ŚWIATOWEGO ZAPO- 
TRZEBOWANIA PSZENICY. Międzynarodowy in- 
stytut rolniczy przesłał następujące sprawozda- 
nie angielskiemu ministerstwu rolnictwa: Nad- 
wyżka eks sportowa pszenicy w krajach, wywożą- 
cych ją, wyniesie w okresie 12 miesięcy, to jest od 
1 sierpnia 1924 do 31 lipca 1925 roku, około 443 
milionów cetnarów metrycznych, zaś zapotrzebo- 

wanie krajów, zmuszonych importować pszenicę. 
wynosi jedynie 433 miljonów cetnarów mutrycz- 
nych. 


Wiadomości ze Związku przemysłowców 

W sprawie obowiązku oadawania uzyskanej 
z eksportu waluty Bankowi Polskiemu. W N-rze 
237 „Monitora Polskiego* opublikowano instrokcję 
do rozporządzenia Ministra Skarbu w przedmiocie 
obowiązku odstępowania Bankowi Polskiemu wa- 
luty uzyskanej z eksportu. 

Zaświadezań walutowych Banki dewizowe nie 
wystawiają na materjały wymienione w paragrafie 
19 rozporządzenia (do rzędu tych artykułów należy 
wszelkie drzewo niaobrobione.) Ilość waluty ekspor- 
towej podlegającej w myśl $ 19 rozporządzenia 
sprzedaży Bankowi Polskiemu, ustala sią pizy 
drzewie nieobrobionem za 1 m*. kopalniaków na 7 
szylingów, słapów telezraficznych 12 szylingów, 


wierzby, lipy topoli i jasionu 20 szylingów, dębu 
i brzestu 30 szylingów za 1 m. przestrzenny pa“ 
pierówki iglastej 1.30 dolara, drzewa opałowego 
0.75 dolara, osiki 38 szylingów. 

Na zabezpieczenie sprządażyg walnty eksporter 
składa zonowiązanie własne, oraz kaucyjry 
weksel własny, opiewający na 5°/o sumy waluty, 
podlegającej od sprzedaży w cdnośnej walucie. 

Władza stacji kolejowej, na której odbywa się 
załadowanie towaru za granicę, nie ma prawa ze- 
zwolić na załadowanie boz przedstawienia zaświad- 
czenia walutowego, przyczem władza ta nie wnika 
w jego treść, 

Wspomniane instrukcje weszły w żŻysie dnia 
29 b. m, 

OPŁATY ZA POSTOJOAE W RAZIE STREI- 
KGH. Ministerstwo Koleji Żelaznych komunikuje 
nam, ża w myśl art, 7£ obowiązujących przepisów 
przewozowych nadawca ponosi wszelkie koszta, je. 
żeli w drodze nastąpią przeszkody w przewozie 
przesyłki nie z winy koleji. Z powyższego względu, 
Ministerstwo stoi na stanowisku, ża postojowega 
ża czas Bitrejku nie może uwzgjędnić, W tej mu- 
terji Związek Przemysłowców czyni dalsze, oner- 
siczne kroki. 


Odpowiedzialny redaktor: 
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